
Żaluzje, sprzęt 
oświetleniowy.
Tel./fax. 77-36-16, Vllnlu».

Spotkania z przedsiębiorcami 
i bankowcami niemieckimi

We wtorek, w godzinach popołudniowych prezydent A. 
Brazauskas przybył do Hamburga. Przedstawiciele miejskie- 
go Związku Pracowników Przemysłu Transportowego po­
dejmowali go tu kolacją. Najwięcej inwestując do żeglugi są 
oni zainteresowani, aby między naszymi krajami kursowały 
promy oraz wzywają swój rząd do podpisania z Litwą umowy 
o przewozie niebezpiecznych ładunków.

We środę rano prezydent republiki i towarzysząca mu 
midi iniadanie z najważniejszymi bankowcami 

Hamburga. Interesuje ich otwarcie filii na Litwie, chociaż 
dostrzegają tu jeszcze przeszkody. Jak poinformował dorad­
ca prezydenta ds. polityki zagranicznej Justas Paleckis, ban­
kowcy powiedzieli, że uważnie śledzili referendum w naszym 
kraju, a w razie jego sukcesu takie kontakty zapewne 
zostałyby przerwane.

Problemy współpracy gospodarczej krajów całego re­
gionu bałtyckiego poruszano podczas rozmów, jakie 
toczyły się w Izbie Handlowej Hamburga. Niemcy intere­
sują się szczególnie perspektywami promowej przeprawy

kolejowej, portem w  Kłajpedzie. Zwrócono uwagę na 
niedociągnięcia dotyczące ceł i pracy urzędów celnych Litwy. 
Zaakcentował to również prezydent Republiki Litewskiej A. 
Brazauskas.

W  czasie obiadu Algirdas Brazauskas spotkał się z pre- 
zydentem-burmistrzem senatu Hamburga, zwiedził miejsco­
wy port.

W  godzinach poppłudniowych prezydent republiki 
uczestniczył w uroczystościach otwarcia konsulatu honoro­
wego Litwy w KiloniL

Konsulem honorowym został znany niemiecki 
przedsiębiorca C. Delage, zajmujący się budownictwem 
również na Litwie. Algirdas Brazauskas wręczył C  Dela- 
ge’owi dokumenty nominacyjne, natomiast pomyślnej pracy 
nowemu konsulowi honorowemu życzył ambasador Litwy w 
Niemczech Zenonas Namavićius. Prezydent Republiki l i ­
tewskiej Algirdas Brazauskas spotkał się z premierem kra­
ju związkowego Szlezwik-Holsztyn Heide Simonis, złożył 
wizytę w Landtagu.

Współpracują specjaliści rolnictwa
26-30 września w Warszawie 

odbędzie się druga narada ministrów 
rolnictwa państw Europy Środkowej i 
Wschodniej. Spotkanie organizują Mi­

nisterstwa rolnictwa i przemysłu 
spożywczego Rzeczypospolitej Pol­
skiej wraz z FAO (Organizacja do 
*praw Wyżywienia i Rolnictwa) oraz 
komiką Unii Europejskiej, informuje 
ELTA.

Litwę odwiedzi 
minister pracy 

i polityki 
socjalnej RP

Jak podaje ELTA, w dniach 25- 
^  września na Litwie złoży wizytę 

defepqa Ministerstwa Pracy i Poli- 
^  Socjalnej Rzeczypospolitej Pol- 
■%* ? ministrem Leszkiem Miller 
rem.

^  poniedziałek w Ministerstwie 
Społecznej i Pracy Litwy spot- 

**? ministrowie Leszek Miller i 
imlaugas Mikaila. Pełnomocni 

P^^ktewiciele ministrów podpiszą 

^ 0ł° ^  0 współpracy Ministerstwa 
^P°kcznq i Pracy Republiki 

iMiai«entwa Pracy i Poli- 
Socjalny Rzeczypospolitej Pol- 

Kiq na lau 1994-1995.
^  gmachu rządu ministrowie Le- 
Miller i Mindaugas Mikaila pod- 
umowę rządu RepubUki Lite- 

« * j  i rządu Rzeczypospolitej 
P dwustronnym zatrudnianiu 

' ŷwatełi.

^  godzinach popołudniowych 
*̂*ttłldziane jest spotkanie ministrów 

z Premierem Republiki Litewskiej A- 
ôHasem ŚIe2eviS usem.

■tonister pracy i polityki socjalnej 
•. *̂®Cłypo«połitej Polslpej odwiedzi Li- 

lew»ki Państwowy Zakład 
^^Pieczeń Społecznych, spotka sięz 
PX2ewodniczącym Komitetu Zdrowia, 
P̂r*w Socjalnych i Pracy Sejmu Re- 

Publikl Litewskiej Gediminasem
Psvur2iaan.

Kierownik delegacji Republiki L i­
tewskiej, sekretarz ministerstwa rolnic­
twa Vytautas Poliunas poinformował, 
że podczas tego spotkania zlustruje się 
i omówi reformy i zmiany w dziedzinie 
rolnictwa i wyżywienia w krajach Euro­
py Środkowej i Wschodniej, a także 
przygotuje rekomendacje co do dalszej • 

działalności i wielostronnej pomocy.
Zdaniem V . Poliunasa, warto 

skorzystać z takiego subregionalnego 
.forum , na którym wymieim się. 
doświadczenia harmonizowania polity­

ki gospodarczą dotyczącą wspólnych 
interesów. Prócz tego jest mnóstwo in­
nych ważnych problem ów, przy 
których rozstrzyganiu należy podzielić 
się posiadaną wiedzą.

Porządek dzienny konsultacji 
przewiduje zbadanie dwóch podstawo­
wych tematów: szeroko pojmowanej 

polityki finansowej gospodarki rolnej i 
sektora wiejskiego oraz tworzenia in­
stytucji gospodarki rynkowej.

Delegacja specjalistów rolnic­
twa z  Litwy weźmie leż udział w do­
rocznej poznańskiej, wystawie PO- 
LAG  RA. Na wystawie swe wyroby 
będą eksponowały przedsiębiorstwa 
przemysłu spożywczego Litwy. Poza 
tym, z  inicjatywy Ministerstwa Rol­
nictwa Litwy wraz z  ambasadą Litwy 
w Polsce organizuje się prezentację 
litewskich artykułów spożywczych w 
Międzynardowym Centrum Bizne-
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Największa 
Polska Prezentacja 

Gospodarcza za wschodnią granicą!
Targi wielobranżowe —  wystawiane będą m.in. 

artykuły spożywcze, tekstylne, odzieżowe, budowla­
ne, elektryczne, chemiczne, meble, maszyny i techno­
logia.

Uczestniczy 190 firm polskich.
Targom towarzyszyć będą spotkania branżowe biz­

n esm en ów .

Organizator;
Polsko-Litewska Izba Gospodarcza
Patronat:
Ministerstwo Współpracy Gospodarczej z Zagra­

nicą RP, Ministerstwo Przemysłu i Handlu RL.

(Zam . 897)

Pobyt sekretarza 
generalnego Unii 

Międzyparlamentarnej

We środę przewodniczący Sejmu 
Ćeslovas JurSenas przyjął sekretarza 
generalnego Un ii M iędzy­
parlamentarnej P ien ia  Cornillona. 
Przybył on z trzydniową wizytą na za­
proszenie Ćeslovasa Jurśenasa, podaje 
ELTA.

Podczas rozmowy poruszono 
sprawę pomocy władz wykonawczych 
Unii Parlamentarnej Sejmowi Litwy.

P. Cornillon spotkał się z 
członkami sejmowej grupy Unii, 
pełnomocnym koordynatorem Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych i 
pełnomocnym przedstawicielem pro­
gramu rozwoju O NZ na Litwie Jorge- 
nem Lissnerem.

Waży się 
los mienia

Rząd Litwy poparł propozycje, do­
tyczące dalszego, wykorzystania 
pozostałego niesprywatyzowanego 
mienia, przedsiębiorstw rolnych, 
zgłoszone przez Ministerstwo Rolnic­

twa, informuje E LTA
Na posiedzeniu poinformowano, 

że wartość prywatyzowanego mienia 
byłych przedsiębiorstw rolnych na Li­
twie wyniosła 184 miliony litów. Przed 
początkiem etapu prywatyzacji z 95- 
procentową zniżką —  do 15 czerwca 
1993 roku —  sprywatyzowano mienie 
wartości 153 miliony litów, czyli 83,2 
proc wartości całego mienia. Zazna­
czono^ że  prywatyzacja mienia 
przedsiębiorstw rolnych w zasadzie 
zakończyła się w 1993 roku.

Pozostałe, nie cieszące się popy­
tem mienie i kapitał państwowy spółek 
rolnych za 30 milionów litów prywaty­
zowano stosując 95-procentową 
zniżkę. Po zakończeniu tego etapu pry­
watyzacji, pozostało niesprywatyzowa- 
ne mienie przedsiębiorstw rolnych 
wartości 976 tys. litów.

Na część tego mienia okres prywa­
tyzacji przedłużono, innej części nie 
sprywatyzowano z powodu procesów 
sądowych. Z  niesprywatyzowanego 
mienia o  przeznaczeniu komunalnym 
korzystają spółki rolne, znaczną część 
mienia stanowią zepsuty inwentarz rol­
ny, nie wykorzystywane doły na 
kiszonkę, stare budynki. W  7 rejonach 
12  spółek rolnych nie wykupiło mienia 
państwowego wartości 153,9 tys. litów. 
Niektóre przedsiębiorstwa rolne, z bra­
ku środków na prywatyzację, nie 
wykupiły zespołów produkcyjno-tech- F  
nologicznych, które zarejestrowano w 
przedsiębiorstwach państwowych.

Obecnie zarejestrowano § 
przedsiębiorstw państwowych i 5 
państwowo-akcyjnych, gdzie pozostało 
mienie wartości ponad 460 tys. litów.

Dziś 
w numerze:

2 s t r .  — ------------------ -

O d  p ie r w s z e g o  pa* 
źdzlernlka wzrosną nie­
które uposażenia, płace 
I emerytury.

3 str.-------------
W  Samorządzie m. Wil­
na debatują o ‘blaskach 
I c ie nia ch *  n a s z e g o  
stołecznego życia co­
dziennego.

4  str. •

Na Haiti coraz więcej 
ż o łn ie r z y  a m e ry- 
kańskich. Szykują się 
kanadyjscy.

5 str. •

U s ta w a  o ta je m n ic y  
państwowej uczyniła w 
Polsce sporo hałasu.

6 str.-------------
i Czasem  dla dobra dzle- 
I d  i pedagog się buntuje 
i p rz e c iw k o  s zk o ln ym  l programom.

I 7  s t r . ---------------------------

F e s tiw a lo w e  sza ­
leństwa "Świtezianki* i 
'Z g o d y *  w  Iw o n ic z u  
Zdroju.

9  s t r .•

A  może Miłosz tu Jesz­
cze powróci?..

10 str, ---------------
*Do prowincji kościelnej 
L itw y  W ile ń s zc zyzn a  
nie weszła* —  rok 1939.

11 str. ----------------------

C h iń c z y c y  sa m i s ię  
ograbiają z  bezcennych 
dzieł sztuki.

12 str. ----------------------

T o , co  się wszystkim  j 
opłaca, czyli— reklama. j

S E N TE N C JA  DNIA

Prawo stawia dobro ogółu 
ponad dobrem jednostki.

Cyceron

Nowo powstający 
tygodnik polski

słom
p o s z u k u je  m ło d ych , 

zd o ln y c h , a m b itn y c h , 
k tórzy chcą spróbować sił 
w  dziennikarstwie.

Vilnius, teł. 61-22-09.

(Zam. 012)

Znad WiliH
Radio 73.34 / 103.8 FM

Konkurs wieczorny
godz. 22.05 
tel. 42 94 72
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Pamięci K. Griniusa
7 października prochy byłego prezydenta K. Griniusa zostaną przetransportowane 

z USA do Litwy. W tym samym dniu odbędzie się uroczyste posiedzenie Sejmu, 
poświęcone pamięci byłego prezydenta. Samolot wyląduje o godz. 17.30, następnie 
trumna zostanie przetransportowana na Plac Niepodległości, a potem do Sejmu. Dostęp 
dla społeczności udostępniony zostanie od godz. 19.

Litwa —  Niemcy
W Ministerstwie Kultury zostął uroczyście podpisany protokół o współpracy kultu­

ralnej między Litwą i Niemcami. Protokół odzwierciedla konkretne programy, nie tylko 
w planie' międzypaństwowym, ale też regionalnym, w zakresie samorządów miejskich. 
M. in. głosi on, że pomocy Litwie będą udzielać Fundacja Humboldta, Służba Wymiany 
Akademickiej Niemiec. Mówi się o wysyłaniu litewskich nauczycieli na staż do RFN i 
przyjaździe pedagogów niemieckich na Litwę.

Zarząd SNPL zaprasza na spotkanie 
z amerykańską uczoną

25 września o godz. 17 w gmachu Asocjacji Stowarzyszeń Naukowych i Technicz­
nych Litwy, ul. Traku 9/1 w sali Nr 117 (były klasztor franciszkanów) odbędzie się 
spotkanie z wybitną uczoną-ekonomistką, redaktorem czasopisma The Freeman" (Wol­
ny człowiek), członkiem Funduszu Edukacji Ekonomicznej (Nowy York, USA) panią 
Bettiną Bien Greaves, która Jest znanym i cenionym człowiekiem i działaczem 
społecznym. Wystąpi ona z referatem "Postępowanie rządu Wobec przyśpieszenia 
rozwoju gospodarki rynkowej oraz procesów inflacyjnych".’Odbędzie się dyskusja na te 
oraz inne tematy aktualne również dla gospodarki Litwy. Wstęp, wolny.

Pań więcej niż panów
W Departamencie Statystyki biją na alarm — na Litwie powstała krytyczna sytuacja 

demograficzna: kobiet jest o 200 tys. więcej niż mężczyzn, I ten stosunek nie wyrównuje 
się już od 25 łat Na 1000 mężczyzn przypada 1114 kobiet

Mniej się rodzi —  więcej umiera
W br. w-kraju zmarło o 2.5 tys. osób więcej niż slęurodzilo. Liczba ludności zmalała: 

w 1992 r.—o 10 tys., w 1993 r. ó 13 tys. W roku ubiegłym mieliśmy o 6$ tys. noworodków 
mniej. Zmarło w ub. roku 46107 osób, czyli o 4652 więcej niż w 1992 r.

"My i nasi sąsiedzi"
— tak nazwano ankietę, która zostanie rozpowszechniona w Litwie Południowo- 

Wschodniej i województwie suwalskim w Polsce. Pytania ankiety dotyczą stosunków 
litewsko-polskich, wzajemnych kontaktów, tolerancji, możliwości korzystania z dóbr 
kulturalnych obu krajów przez osoby innej narodowości, problemów ekonomicznych i 
in. Ankietowanie rozpocznie się w początkach października ('obejmie 2 tys. osób po obu 
stronach granicy.

Z  Kowna do Oslo —  samolotem
Dwa razy w tygodniu, we wtorki i piątki, będą latały samoloty linii "Uetuva" z Kowna 

od Oslo. Samoloty z Karmeiawy kursują już do Budapesztu, Zurichu, Hamburga, 
Helsinek, Kristianstadtu i Pragi.

Ośrodek konsultacyjny przedsiębiorców
Realizując program Unii Europejskiej PHARE "Rozwój wielkiej i drobnej 

przedsiębiorczości Litwy", rząd zezwolił założyć ośrodek informacyjny dla 
przedsiębiorców w Wilnie. Ogółem, zgodnie z programem, na Litwie ma być otwartych 
6 takich ośrodków. Dwa są już czynne w Kłajpedzie i Aiytusie. Podobne ośrodki działają 
w wielu miastach Europy. Ich cel — nie tylko udzielać potrzebnej informacji, ale też 
organizować różnego rodzaju kursy specjalistyczne.

Ile jest na Litwie statków?
■ Rozpoczęto prace nad tworzeniem księgi rejestru litewskich statków i okrętów. W 

rejestrach tych znajdzie się informacja o każdej najmniejszej jednostce, jej przeznacze­
niu i możliwościach. Wkrótce litewskie statki będą pływały pod litewską banderą, gdyż 
tego wymagają warunki rejestracji.

Wojskowi chcą mieć swe kluby, 
ale nie mąją pieniędzy

Ody w 1990 roku dzielono schedę po DOSAAF, Ministerstwo Ochrony Kraju dostało 
w spadku 24-budynkł, w których były kluby tej sowieckiej organizacji. Teraz do rządu 
płyną skargi, że MOK nie wykorzystuje tych gmachów I że niszczeją one. Zdaniem MOK, 
taką informację rozpowszechniają osoby, które pragną sprywatyzować byłe budynki 
DOSAAF i wykupić je. Owszem, MOK jest zadłużony, ale gdyby przydzielono mu 
wszystkie należne pieniądze ze skarbu państwa — długi by zlikwidowano.

Nowe litewskie suszarki drewna
...powstały w gargżdajsldej ZSA “Brangmedis". Można w nich jednocześnie suszyć 

od3 do 8 m różnej długości drewna. Drewno drzew iglastych wysycha w ciągu 4-5, a 
innych drzew — wciągu 10-15 dni

Nowości filatelistyki
Ukazał się nowy litewski znaczek upamiętniający 75 rocznicę Związku Szaufisów. 

3 października na Wileńskiej Poczcie Głównej będzie sprzedawany inny znaczek — z 
okazji Dnia Poczty. Obecnie wyemitowano ogółem 103 znaczki litewskie. Po raz pierwszy 
zostanie wydrukowany na Litwie znaczek poświęcony Bożemu Narodzeniu.

Pierwsza prywatna giełda pracy
...powstała w Kownie. Nazywa się "Mintos”. Licencję otrzymała w-czerwcu, ale 

czynna jest zaledwie od paru tygodni Dyr. S. Zobernis codziennie otrzymuje zgłoszenia 
od 10 — 15 osób, nie zważając na to, że petent poszukujący pracy powinien zapłacić 
od 18 do 25 Li, a organizacje poszukujące siły roboczej — 50 Lt Wkrótce filia giełdy 
powstanie w Poniewieżu, a następne — w Wilnie, Kłajpedzie, Szawtach, Aiytusie I 
Udanie.

Na trasach —  coraz mniej autobusów
W 1992 r. na Litwie były 1534 trasy autobusowe, po roku— juz tylko ! 202,' a w br.

, — 1144. W roku bieżącym zlikwidowano 15 i-otwarto 12 nowych tras. Brak środków 
transportu, części zamiennych, środków finansowych. Jedynie wileńska i kowieńska 
zajezdnie autobusowe mogły sobie pozwolić w br. na zakup kilku nowych zagranicznych 
wozów. Samorządy dają środki jedynie na benzynę.

Karty "Globus” na Litwie
Litewski i łotewski bar)ld oszczędnościowe podpisały umowę-zgodnia zktórąwobu 

krajach będą wprowadzone karty do rozliczeń “Globus". System "Globus Gard" został 
■stworzony według wzorów europejskich. Chęć przyłączenia-się do umowy wyraziła 
również Estonia.

Przedsiębiorca o wielkim sercu
W ub. roku właścicielka firmy "Sagę" w Połądze zaprosiła na wczasy do tej 

miejscowości.kuracyjnej sieroty z domów dziecka w rejonach radwilisłdm i pakruojskim. 
W br. otworzyła ona na krańcach Połągi stołówkę dla ubogich i karmi tam codziennie 
do .10-15 osób.

Drugie "piwo-show” w "Karolinie"
Od 28 września do 2 października w hotelu "Karolina" będzie się odbywać II shoW 

piwoszy, W pierwszej takiej imprezie udział wzięły 23 firmy, któro zaproponowały 
gościom Imprezy 18 rodzai piwa W ciągu 4 dni wypito wtedy 12870 litrów, a odwiedziło 
"Karolinę" 10780 gości. Co będzie na II show — zobaczymy.

■ _________ W Sejmie Republiki

Nowy starosta frakcji DPPL 
—  nowy kierunek 

w parlamencie i rządzie?
Ostatnio rządząca frakcja DPPL obserwowana jest ni­

by przez powiększąjące szkło. Jest ona w centrom uwagi ze 
względu na zachodzące tam wewnętrzne zmiany. Mimo 
decyzji Prezydium DPPL, by w czasie jesiennej sesji nie 
zmieniać kierownictwa frakcji w Sejmie, wybory nowego 
starosty odbyły się. Na listę tąjnego głosowania wciągnięto 
kandydaturę starosty frakcji Jus lin asa Karosasa oraz Ge- 
dlmlnaM Kirldlasa. Nowym starostą, co się wyjaśniło po 
podsumowaniu głosów został G. Kirkilas.

W  związku z tym politycy tei prognoziąfą pewne zmiany 
w kierunku działalności rządzącej frakcjL Łączą Je z bar­
dziej "twardym" kursem. Zresztą podczas wczorąjszej kon­
ferencji prasowej G. Kirkilas potwierdził takie przypusz­
czenia, mówiąc o potrzebie wzmocnienia parlamentarnej 
kontroli działfdności rządu. Wyraził on niezadowolenie z 
pracy poszczególnych ministrów, zwłaszcza finansów, 
energetyki, rolnictwa I in. Swoje zamiary G. Kirkilas 
streścił m in. w swym programowym przedwyborczym 
Uście do członków frakcji DPPL. Jego propozycje co do 
zmian w rządzie nie zyskały popracia premiera, przewodni­
czącego DPPL A. Śle2evi£iusa. G. Kirkilas mówił dzienni­
karzom, te  ile Jest kontrolowany eter telewizyjny. Jako 
dowód podał fakt, iż w czasie sierpniowego referendum 
telewizja agitowała w. zakazanym przez ustawodawstwo ter­
minie.

Widocznie zmiany w kierownictwie rządzącej frakcji 
będą rzutowały leż na zmiany metod pracy największego 
ugrupowania sejmowego, zrzeszającego ponad 70 pOsłów.

Jadwiga BIELAW SKA

Poranne posiedzenie 
plenarne 22 września

Uchwalono ustawę Republiki Litewskiej "O zmianie 
ustawy Republiki Litewskiej o hipotece".

Powzięto uchwałę Sejmu Republiki Litewskiej "O spra­
wozdaniu z wykonania budżetu Republiki Litewskiej 1993 
roku". '

Po dyskusji zaaprobowano projekt ustawy Republiki 
Litewskiej "O zmniejszeniu wydatków budżetu państwowego 
1994 roku".

Poseł A. Kubiiius zgłosił projekt rezolucji Sejmu Repub­
liki Litewskiej "O uchwale rządu Republiki Litewskiej nr 8S1 
"O wykonaniu budżetu państwowego Litwy na rok 1994”. W 
omawianiu projektu zrobiono przerwę.

W  trybie przyśpieszonym powzięto uchwałę Sejmu Re­
publiki Litewskiej O Międzynarodowym Dniu Nauczycie­
la". Obchodzony on będzie 5 października.

W omawianiu projektu ustawy Republiki Litewskiej "O 
zmianie poszczególnych artykułów ustawy o policji" zrobiono 
przerwę. Po dyskusji zaaprobowano, projekt uchwały Sejmu 
Republiki Litewskiej "O tymczasowej metodyce naliczeń do 
budżetów samorządów i ustalania dotacji".

W  omawianiu projektu ustawy Republiki Litewskiej "O 
zmianie artykułu 49 ustawy Republiki Litewskiej o policji" 
zrobiono przerwę.

Zastępca przewódniczącego zarządu Banku Litewskie­
go K. V. Bubnys zgłosił projekt ustawy Republiki Litewskiej 
o bankach komercyjnych i projekt ustawy R L  "O 
uzupełnieniu kodeksu wykroczeń administracyjnych”. 
Zgłoszenie poparto, postanowiono rozpocząć omawianie.

Po om<toieniu zaaprobowano projekt ustawy Republiki 
Litewskiej o zmianie ustawy Republiki Litewskiej o 
przedsiębiorstwach".

Poseł A. Endriukaitis zgłosił projekt oświadczenia Sej­
mu Republiki Litewskiej "O wydarzeniach w Iczkerii w Re­
publice Czeczenii". W  tej sprawie Zrobiono przerwę.

Dział analizy Informacji Sejmu R L —  E L TA

I _______________ W rządzie RL

Od 1 października wzrosną 
pobory oraz inne wypłaty
Na środowym posiedzeniu rząd Litwy zatwierdził mini­

mum socjalne —  55 litów miesięcznie na 1 mieszkańca 
Litwy. Minimalne uposażenie miesięczne wyniesie 65 litów 
(podwyższone o 16 proc), minimalna wynagrodzenie go­
dzinowe —  0,38 LL Dochody wspierane przez państwo wy­
noszą 50 litów miesięcznie, gwarancja dochodów —  22 Uty 
miesięcznie. Te minimalne wielkości będą stosowane od l  
października.

Od 1 października do 15 proc. fśrednio 12 proc.) 
podwyższone są pobory pracowników sfery budżetowej — 
oświaty, kultury, ochrony zdrowia itd. Jednocześnie nie zo­
staną podniesione uposażenia dla pobierających wysokie

pensje urzędników administracji państwowej ('ministrów 1 1  
kierowników resortów). Fundusz płac pracowników władzy 
państwowej, administracji państwowej, agend rządowych -f 
praworządności i ochrony prawa-oraz samorządów zwiększa -J 
się o 5 proc.

Oa 1  października o 10  proc. podnosi się zasiłki dla 04Ób, 
pobierających je z  tytułu tymczasowej niezdolności do pracy, 7  
dla bezrobotnych, pobierających zasiłki z tytułu bezrobocia 1 *  
(z wyjątkiem minimalnego i maksymalnego); kobiet pracują- V  
cych przebywających na urlopach macierzyńskich i pobie- 1 
rających zasiłki z tytułu macierzyństwa.

O 10  proc. .podnosi się emerytury dla niepracujących!! 
emerytów, jeśli wysokość ich emerytury wynosi do 200 litów. 1 
Podwyższona emerytura nie może przekraczać 200 litów. 0^1 
1 0  proc. podnosi się odszkodowanie (z poprzednimi ! 
podwyżkami), otrzymywane za uszkodzenie zdrowia lub ż 
powodu śmierci poszkodowanego.

O 10  proc. podnosi się fundusze stypendiów dla stu­
dentów wyższych uczelni, uczniów szkół pomaturalnych i 
zawodowych.

Bezpłatne leki 
dla dzieci i inwalidów I grupy

Rząd Ustalił, że od 1 października br. dziecT-inwancfzi 
do latlÓ i Inwalidzi I grupy nie będą potrzebowali płacić za1 
leki niezbędnego asortymentu i środki pomocy medycznej | 
na podstawie recept lekarzy. Obliczono, że dla osób tej 
kategorii corocznie z budżetu- potrzeba byłoby do 1 min 
litów, ponieważ pozostałą część wydatków, zgodnie z prze­
pisam i ustawy o państwowych-ubezpieczeniach 
społecznych, pokrywałaby "Sodra".

Zdaniem Ministerstwa Finansów, środki na kompeńso-1 
. wanie bezpłatnego nabywania leków są wliczone i indekso­

wane. w budżetach samorządów, więc dodatkowe środki z 
. budżetu państwowego nie są potrzebne.

Jużod lulku lat z  tej ulgi korżyśtająrównież osoby innyctr. 
kategorii,'np. zrehabilitowani 'więźniowie polityczni,’ 
zesłańcy, uczestnicy ruchu oporu, byli więźniowie getta, in- 
walidzi drugiej Wojny światowej i zrównane z nimi osoby, 
uczestnicy tej. wojny, którzy zostali inwalidami'w wyniku: 
ogólnego zachorowania, urazów w pracy czy z  innych przy­
czyn, nieletnfwięźniówie faszystowskich obozów koncentra­
cyjnych uznani za inwalidówz powodu ogólnego zachorować 
nia, urazów w pracy i zinnyćh przyczyn, uczestnicy likwidacji 
skutków awarii w .Czamobylskiej EA i inni.

I  _________ Seminarium!

Posłowie będą się 
uczyli kunsztu negocjacji i
W  piątek Ośrodek Szkolenia Samorządowego Fundacji < 

Bałtyckiej rozpocznie dwudniowe seminarium dla posłów na 
Sejm Litwy.

Tematem seminarium, które się odbędzie w gmachu 
Sejmu —  "Kunszt negocjacji i etyka urzędników 
państwowych". To przedsięwzięcie, a kieruje nim profesor. 
Lany Balcken, stanowi część programu oświatowego "Za-1 
rządzanie strukturami społecznymi Litwy". Ośrodek realizu­
je  ten program już drugi rok. Składają się nań również coro­
czne seminaria dla pracowników samorządowych Litwy oraz 
program studiów wyższych na Kowieńskim Uniwersytecie^ 
Technologicznym.

Profesor L. Bakken jest merem miasta Golden Valley i 
byłym prezydentem Stowarzyszenia Samorządów Metropo-j 
litarnych oraz ligi miast Minnesoty. Już od 20 lat pracuje w 
strukturach władzy lokalnej oraz innych z nią związanych. J

I   Żądania medyków

Możliwy jest strajk
23 września planowane jest posiedzenie negocjacyjnej 

Rady Koordynacyjnej Organizacji Medyków Litwy i rządu.
19 lipca br. rządowi została przekazana kolejna rezolucja 

z  postulatami medyków. Pierwsze rezolucje zostały! 
ogłoszone jeszcze w roku ubiegłym, ale dotychczas nie otrzy-.. 
mano na nie odpowiedzi. 1  października kończy się termin 
przeznaczony na negocjacje.

Postulaty w przekazanej rządowi rezolucji medyków za­
warte są w sześciu punktach. Twierdzi się, że zbyt mało 
środków przeznacza się na ochronę zdrowia. Postuluje się 
finansowanie ochrony zdrowia, w pierwszym rzędzicn 
wypłacanie środków budżetowych bez opóźnień, (w przeciw­
nym razie niemożliwe jest zapewnienie nadzoru nad zdro- j 
wiem, leczenia i pielęgnacji na wysokim poziomie). _.

W  rezolucji mówi się, że minimalne wynagrodzenie me­
dyków powinno być .nie mniejsze od płacy pracowników 
sektora państwowego, która obecnie wynosi około 350 litów, i 
Medycy domagają się również wypłacania po 1 proc. kary za 
każdy dzień opóźnienia w wypłacaniu poborów. Rząd już 
obiecał, że będzie wypłacał po 0,5 proc. kary.

W  razie niespełnienia tych postulatów medycy w 
październiku zorganizują akcję protestu łącznie ze strajkiem > 
generalnym.

Kurs walut w  Banku Litewskim
Baak Utnuid od 23 wi u lało 1994 r« —tał» następującą relaęję Ula do wal ot obcych

Nazwa waMy Uty za )adn MrgMdaaoay 
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100 bWoruakMi roM 0.1034
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ECU 4.0300
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100 HrOw włoaMoti 0.2502
JapoAakłaJany 0.0400
Kanadyfakla dolary 2.0700

Uly na waMę podelawewą I waMę podalawową na Wy banki w#ymUn«4ą wadNg zaMardzo- 
nago oflcjalnago kuraw—4.00 ||>6w za 1 USP. pobtarafąc nla wlfkaza od natalowago przaz Bank 
UtaNakl wynagradzania za oparacfa wymiany. PozoaCafa waluty banki akupufe I aprzadafc wadhig 
“ a uataionyofc przaz n m  banki.
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0.0472
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0.1043
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Wczoraj 7 
w Narodowym 
Banku Polskim

skup | sprzedaż

Frank
francuski 4283 4457 i

Marka
niemiecka 14629 15227 j

Dolar
amerykański 22676 23602 1

Funt
brytyjski 35745 37203 |

Frank
sawąjcarsld 17653 18373*28573 ■



• K U R I E R  W I L E Ń S K I "

■ Z obrad sesji 
samorządu m, Wilna

23 w rze śn ia  1994 r. str. 3

Pytania bez odpowiedzi
Scenariusz każdej seeji jest jednakowy. Radni się spóźniają, rozmawiają, 

więc przewodniczący Rady Miejskiej V. Śapalas występuje W roli karcącego. 
ojca, który przywołuje dó porządku rozhasane dzieci.

Tradycyjnie też jest mowa o nowych kontaktach, które udało się za dwa 
ubiegłe tygodnie nawiązać z zagranicą i na pewno będą owocne dla miasta.

Mer miasta V. Jasulaitis swe krótkie sprawozdanie rozpoczął tradycyjnie 
od finansów, które, co prawda, nieco wzrosły w sierpniu, niemniej stan miasta 
jest opłakany.

Tym razem zatrzymajmy się na pytaniach, którymi radni dosłownie zasy­
pali ojca miasta. Były mniej i bardziej ważne. Oto niektóro:

— Gdzie się podziały zegary miejskie?
— Większość zegarów była bardzo stara, trzeba zmieniać mechanizmy. 

W najbliższym czasie, przynajmniej na główne ulice, powrócą.
— Zbliża się jesień. W miećcie pali się co ósma żarówka. Co się robi w 

tej dziedzinie?
— Udało nam się wygospodarować trochę środków na zakup żarówek, 

ale problem ten pozostanie na porządku dziennym i bieżącej zimy w Wilnie 
będzie ciemno.

— Stan ulic wileńskich jest okropny. Jeżeli w centrum doprowadzono je 
nieco do porządku w związku z  wizytą Papieża,, to na peryferiach —  ani 
przejechać, ani przejść nie można.

— 60 proc. ulic Wilna wymaga ponownego zaasfaltowania. Lecz nawet 
na najbardziej palące prace, któreśmy wnieśli wiosną do planu, potrzeba było 
8 min litów. Więc nic nie można zrobić. Ale w następnym roku sytuacja na 
pewno się poprawi.

Optymistycznej odpowiedzi udzielił mer również w sprawie rozszerzenia 
drogi do Pilaite. Dojazd do tej dzielnicy jest okropny, ale V. Jasulaitis zapew­
ni, że w następnym roku sytuacja ulegnie zmianie. Prawda, nie wiadomo za 
dotknięciem jakiej różdżki tak się stanie. Chyba, że nowa władza miejska 
będzie umiała lepiej gospodarować. Bo na dzień dzisiejszy nie tylko z 
finansami jest krucho. Deputowani wypowiedzieli wiele' słusznych uwag do­
tyczących pracy przychodni stomatologicznych, dokąd dosłownie nie można 
się dostać — takie kolejki. Oburza ich zdzierska polityka fryzjemi, które 
dyktują ceny według własnego widzimisię. Albo szpecenie miasta. Wielu 
wilnian nie tylko szkli balkony, każdy według własnego upodobania, zaś 
mieszkańcy parteru zaczęli zamiast okien wybijać drzwi (zsikładać sklepiki, 
fryzjemie), co okropnie psuje widok domu i utrudnia życie innym.

Ó tych ostatnich najmniej się myśli. Więc wciąż napastują samorząd 
skargami. Za dwa ubiegłe tygodnie zgłoszono 118 skarg, którym faktycznie 
nie sposób zaradzić, gdyż większość dotyczy mieszkań. A sytuacja jest 
tragiczna. Fundusz awaryjny i manewrowy wykorzystany. Wiele trudności 
wywołała prywatyzacja burs, bo w licznych przypadkach otrzymali tu mie­
szkania nie ci, co stale mieszkali. Dlatego też na sesji padła propozycja, by 
utworzyć komisję dla sprawdzenia stanu burs: kto w  nich mieszka, czy są 
wolne pokoje? Dziwi tylko, dlaczego radni tak długo zwlekali i wyruszają w 
rajd, gdy prywatyzacja faktycznie dobiega końca. .

— Nie tylko szeregowi wilnianie są bezradni, co mamy robić my, ra,dni, 
żeby nie dopuścić do budowy stacji benzynowej na skwerze przy ul. Rinktines 
i Śeiminiśkiu —  powiedziała w swym bardzo ostrym wystąpieniu J. Bauźyte. 
— Właśnie ten skwer obronili mieszkańcy przed kilku laty, kiedy miano tu 
wznosić kombinat usług bytowych. Wtedy absurdalną decyzję odwołano. A 
dziś na tym miejscu planowana jest budowa stacji benzynowej. Czy to nie 
kpiny? I czy. sam radny ma się położyć pod koła spycharki, żeby nie.dópuścić 
do budowy tego obiektu.

Analogiczne przykłady można mnożyć, Zaś ojcowie miasta niby hic o nich 
nie wiedzą, czy nie chcą wiedzieć. Albo też mają bardzo krótką pamięć, gdyż 
po wyjściu z sali obrad o nich zapominają, większość bowiem zagadnień 
pozostaje bez odpowiedzi.

Helena O Ł A D K O W S K A

‘JBagy, __________  Miłosierdzie

Taniec —  dla dobra człowieka
21 września fundacja Pet- 

r**aSkirmantasa 'Dance* zor- 
flanizowafa koncert charyta­
tywni poświęcony tancerzo- 
**• choreografowi Egłdijusowl 
Domeics. Ten wzruszający 
wieczór był nie tylko materlai- 
H  ale taż bezcenną pomocą 
moralną dla kolegi, który wios- 

uclerplal w wypadku samo­
chodowym. W Litewskim Te- 
•trze Opery i Baletu, na 
którego scenie Egidijus Do- 
meika spędził dwa. dzieeięcio- 
lacia, tańczyły gwiazdy baletu 
litewskiego, rozbrzmiewały 
pieśń, muzyka fortepianowa,
'•cytacje. W koncercie uczest­
niczyła również solistka Teatru 
Wielkiego z Rosji, córka 
byłego pedagoga E. Domeiki 
Mariusa Uepy — llze Liepa. •

Egidijus Domeika w 1972 
r> Ukończył Moskiewską Aka- 
êmicką Szkołę Choreografii i w tym samym roku zaczął tańczyć w Litewskim 

Teatrze Opery i Baletu. Od pierwszego występu w spektaklu *Don Kichot* 
P*Zebył długi twórczy szlak od corps de baletu do wykonawcy głównych ról, 
Poświęcając go całkowicie baletowi klasycznemu. Po zakończeniu kariery 
tancerza Egidijus Domeika w ciągu kilku lat łączył pracę w teatrze i studia 
reżyserii baletowej w obecnej Moskiewskiej Akademii Tańca. W 1992 r. 
wystawił w Teatrze Opery l Baletu swą pracę dyplomową —  balet 'Kaligula*, 
Jednakże publiczność litewska tak i nie zobaczyła znacznej części jego 
taórczości. Artysta pracował w teatrach Moskwy, Karelii, Permu, Omska.

NA ZDJĘCIU: uroczystość w teatrze.
Fot Włodzimierz Gulewicz (ELTA)

Mówią dzieci wileńskie

Nie chce mi się uczyć
Anżelika FIEDIUSZKINA:
—  W  której jesteś klasie, 

Anźelłko?
. —  W  6. Uczę się w Szkole Śred­

niej nr 36.
—  I jak leci?
•— Nieźle, ale bardzo mi się nie 

chce uczyć. Wolałabym bawić się z 
koleżankami.

—  Co cię zraża w szkole? Sama 
nauka czy nauczyciele?

— Nauczyciele są różni. Trafiają 
się i tacy, którzy targają uczniów za 
włosy.To jest baidzo nieprzyjemne.

—  Nie próbowaliście poskarżyć 
się dyrektorowi?

— Mówiliśmy swojej wychowaw­
czyni. Obiecała, że zrobi coś w tej 
sprawie, ale na razie bez zmian.

-—  Chodzisz może na szkolne 
dyskoteki?

-T- Ostatnio nie chodzę. Po 
pierwsze, trzeba płacić 3 Lt, po dru­
g ie  —  przychodzi dużo obcej 
młodzieży. Piją i palą.

— Może jednak Jest coś dobrego 
w Twojej szkole?

—  Dobre jest to, że mamy dużo 
kółek. Ja np. chodzę na zajęcia tańca. 
Z  tym, że co miesiąc rodzice muszą 
płacić 20 L t

— Czy masz jakieś ulubione 
przedmioty?

—  Matematyka, rysunki, etyka, 
języki angielski i litewski, gimnasty­
ka.

—  Spora tego. Życzę Ci, aby ci 
się powodziło w nauce_

Rozmawiała Irena UTWtN 
Fot Marian Paluszkiewicz

"Szczęście pań"

...został Otwarty ubiegłej soboty na al. 'Giedymina, na miejscu byłej kawiarni 
"Akimirka". Ozdobą kawiarni jest piękny biały fortepian "Yamaha", na którym 
można normalnie grać, lub przełączy ćgo na komputerowy system samOgrający. 
lH  -— Chcemy, aby lokal był naprawdę demokratyczny. Aby każdy mógł tu wpaść, 
rozglądnąć się i wyjść, jeżeli coś nie będzie mu odpowiadało— powiedział dyrektor 
restauracji "Stikliai", onże dyrektor "Ponią laime" Romas Zakarevićius.

Wszystko tu jest urządzone we francuskim stylu począt ku wieku. Pan Romas 
specjalnie jeździł' do. Francji, aby przestudiować wnętrza kawiarń z tamtych 
czasów, zakupić kopie obrazów w stylu Toulouse Lautrec’ka.

A  latem... Latem olbrzymie okna: rozsuną się łącząc kawiarnię ze światem. 
Pomiędzy stolikami będzie spacerował Picrrol, zupełnie, jak w kawiarni na Polach 
Elizejskich...

• NA ZDJĘCIU: Tak wygląda "Szczęście pań". Wbrew nazwie przychodzi tu 
również dużo panów...

Fot Marian Paluszkiewicz

Mówi byty pracownik 
• Ignalińskiej EA

Gdzie się podziała kaseta z paliwem jądrowym?
"Istniały wszystkie warunki, aby w Ignalińskiej Elektrowni Atomowej zniknęła 

kaseta" —  mówi były operator hali reaktorów tej siłowni Leonid Jakowlew. L. 
Jakowlew pracował w elektrowni do jesieni 1992 r., więc został zwolniony z pracy 
jeszcze przed zniknięciem kasety. Dlatego twierdzi, że w siłowni były warunki do 
zniknięcia kasety z paliwem jądrowym jeszcze w tamtych czasach. L. Jakowlew 
powiedział, że został zwolniony z pracy pod zarzutem kradzieży, chociaż wygrał 
związaną z tym sprawę sądową.

Do największych negatywów bali reaktorów L. Jakowlew zalicza nadmiernie 
rozdmuchany aparat administracji i niegospodarność. Utrzymywał on również, iż 
już po zniknięciu kasety z paliwem, zostały uszkodzone dwie nowe. Winnych tego 
pracowników ukarano.

L. Jakowlew sądzi, że kaseta mogła być wywieziona z hali reaktorów poza 
obręb budynku przez inne drzwi, z ominięciem posterunków ochrony siłowni.

Były operator hali reaktorów potwierdził, że kaseta z paHwSnrjądrowym w 
itsocie nie ma wartości handlowej, chociaż kosztowała wtedy około 60 tys. dolarów 
USA.

Odrzucił on możliwość prowokacji. "Moi byli współpracownicy są lojalni 
wobec Republiki Litewskiej, wiedzą, że życie w Rosji nie jest łatwe, dlatego cenią 
miejsce pracy". Jednakże, jak powiedział L. Jakowlew, o to miejsce walczy się 
nawet idąc na kompromis z sumieniem.

"O nieporządkach w elektrowni społeczeństwo mogło się dowiedzieć na po­
czątku 1993 roku, gdy podano do wiadomości ó zniknięciu kasety, jednakże 
administracja toleruje i ukrywa nieporządki” — mówi L. Jakowlew.

Na podstawie doniesień agencji informacyjnych, 
radia, prasy i inf. własnych przygotowała 

Barbara ZNAJD ZIŁO W SKA

Wypadki 
i wpadki.

m Nowy lokal wileński

Służba informacyjna MSW RL 
podaje, że 21 września br. w kraju do­
konano 176 przestępstw. Zanotowano 

. 2 zabójstwa, 2 obrażenia ciała, i  gwałt, 
H  rabunków, 13 chuligańskich wy­
czynów, 104 kradzieże mienia osobis­
tego obywateli I 29 mienia 
państwowego, 1 1  wypadków ruchu 
drogowego.

Znaleziono zwłoki 3 denatów, 
poszukuje się 17 osób, które zaginęły 
w nie wyjaśnionych okolicznościach, 
skradziono lub uprowadzono l i  po­
jazdów,-znaleziono 5 wcześniej upro­
wadzonych. Zarejestrowano 3 pożary. 
Zatrzymano 17 osób podejrzanych o 
popełnienie przestępstw.

Zabójstwa
* 20 wzreśnia o godz. 23. min 10 w 

Wilnie w jednym z mieszkań na ul. 
Muśninką znaleziono zwłoki R., ur. 
1937 r. z  niegłębokimi ranami ciętymi 
i pokaleczonymi narządami płciowymi.

* 21 września o godz. 16 min. 23 
we wsi Sereikoniai w rejonie poswols- 
kim z niezidentyfikowanego samocho- 
du został ostrzelany samochód 
"Mazda", który wpadł na drzewo przyd­
rożne. W miejscu wypadku w samo­
chodzie znaleziono zwłoki trzech osób 
z ranami postrzałowymi.

Napady i rabunki
* 20 wrześnią około godz. 23 w 

Wilnie na ul. Ćiurlionio dwaj młodzi 
ludzie grożąc nożem odebrali E. Sau- 
lysowi walizkę, zawierającą dowód 
osobisty i parasol.

* 20 września około godz. 21 na ul. 
Gedvyd2ią w Wilnie dwaj młodzi lu­
dzie odebrali J. Rosołowej 56 litów i 2 
złote pierścionki.

* 20 września około godz. 23 na 
skrzyżowaniu ulic Bistiyćios-Grybo w 
Wilnie grupa młodych ludzi pobiła ob. 
Ukrainy R. i odebrała 8 tys: dolarów

- USA, prawo jazdy i komputer.
* 20 września około godziny 17 w 

Wilnie w CDT przy ul. Ukmergćs 9 w 
niewyjaśnionych okolicznościach ob. 
Polski T. zginęła torba, zawierająca 
osobiste dokumenty f 300tys. złotych.

Na drogach wciąż 
niebezpiecznie

21 rzcśnfa około godz. 1 1  w rejonie 
wileńskim na drodze WilnorSzumsk 
samochód WAZ-21013 prowadzony 
przez F. Narwojsza, ur. 1956 r. zderzył 

■ się z samochodem WAZ-2108, którym 
kierował J. Opuchowicz, ur. 1971 r. W 
wypadku zginął J. Opuchowicz.

"Pamiątka" z 
Miasteczka Północnego

21 września o godz. 15 min. 50 W 
Wilnie w mieszkaniu R. Vo£nysa przy uL 
AukStaidąl5/l znaleziono ćwiczebny po­
cisk przedwczołgowy, który z Miasteczka . 
Północnego przyniósł jego brat

Moskwicz —  winowajcą
Wczoraj z rana, na ul. Savanoriq 

samochód osobowy moskwicz skręca­
jąc w prawo nie przepuścił trolejbus 
linii nr 6. Wynik tego widzimy na zaję­
ciu. "Szóstka" uderzyła w słup. Na 
szczęście, oflar śmiertelnych nie było, 
jedna osoba doznała obrażeń. "Ucier­
piał" też słup i trolejbus.

Fot. Marian Paluszkiewicz
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Wokół Haiti

Żandarmi amerykańscy na 
ulicach Port-au-Prince

A m eryk a ń scy  żan d a rm i 
wojskow i patrolow ali 'ulice i 

slumsy w  Port-au-Prince sto li­

cy H aiti, by zapobiec stosowa­
niu przem ocy w  ramach w ie l­

kiej operacji mającej ba celu 

przywrócić dem okrację w  tym 
karaibskim kraju.

Przedstaw icie le  U S A  po- 

. in fp r m o w a li ,  ż e  na H a i t i  

p rzyb y ło  1.000 żan d arm ów  

w o jsk o w y c h , b y  z a p e w n ić  

p o r z ą d e k  i  p o s z a n o w a n ie  

prawa po zabiciu  p rzez  p o lic ­

j ę  haitańską m ężczyzny, k tóry  

zn ajdow ał s ię w  tłum ie ludzi 

w ita ją c y c h  p r z y b y c ie  ż o ł ­

n ierzy  U S A  Slumsy w  Port- 

au-Prince są bazam i zw olen­

n ików  prezydenta A r is tid e ’a, 

który jako katolicki duchowny 

s za n o w a n y  b y ł  z a  p o m o c  

udzielaną sierotom  i  b iedocie.

P lu t o n  w o js k  a m e ry ­

kańsk ich  p r z e ją ł  w ię z ie n ie  

wojskow e w  Port-au-Prince i 

magazyn broni w  F o r t Diman- 

Cfae, m iedaleko największych 

slum So^  -dnań sk ie j s to licy , 

nazywanycirC i** ^ .e i l .

O k o ło  8000 żo łn ierzy  aia-.-

ÓHZ: Hi

Butros Ghaii przeciwny 
zniesieniu embarga dla Bośni

W  17-stronicowym raporcie dla 
Rady Bezpieczeństwa sekretarz gene­
ralny ONZ Butros Ghali potwierdził 
swój sprzeciw wobec zniesienia embar­
ga na dostawy broni dla kontrolowane­
go przez Muzułmanów rząd.u 
bośniackiego i w odniesieniu do pro­
pozycji zalecających zaostrzenie ry­
gorów w tzw. strefach zamkniętych na 
obszarze Bośni, stanowiących enklawy 
bezpieczeństwa^dla ludności cywilnej.

AFP przypomina, że kraje mu­
zułmańskie zamierzają-wykorzystać 
doroczną sesję Zgromadzenia 
Ogólnego Narodów Zjednoczonych 
jako okazje do wznowienia kampanii 
na rzecz uchylenia embarga na dosta­
wy uzbrojenia do Sarajewa. W  podob­
nym kierunku mogą podążyć Stany

Zjednoczone, bowiem Kongres upo­
ważnił prezydenta Clintona do podję­
cia zabiegów o zniesienie, embarga 
Rady Bezpieczeństwa, jeśli do 15 paź- • 
dziemika Serbowie nie przyjmą przed­
stawionego im planu pokojowego. Jak 
dotąd Amerykanie mają w Radzie Bez­
pieczeństwa tylko dziewięć głosów za 
zniesieniem embarga.

W razie przyjęcia rezolucji od­
wołującej embargo część europejskich 
krajów zagroziła już wycofaniem swych 
kontyngentów narodowych z.UNP- 
ROFOR. Według nie potwierdzonych 
oficjalnie informacji Narody Zjedno­
czone miały zażądać od Stanów Zjed­
noczonych —  na wypadek kryzysu —  
zapewnienia osłony podczas ewakuacji 

, z Bośni personelu ONZ.

Wniosek o przyjęcie Tajwanu Odrzucony
Komisja ogólna Zgromadzenia 

Ogólnego N Z  odrzuciła w środę 
wniosek o rozpatrzenie na 49 sesji 
sprawy przyjęcia Tajwanu do ONZ, 
ponieważ nie uzyskał on dostate­
cznego poparcia. Z  wnioskiem tym 
wystąpiło 14 państw, w tym Burki- 
na Faso, Republika Dominikany, 
Gwinea-Bissau, Kostaryka i Nika­
ragua.

-Podczas dyskusji nad wnioskiem

rykańskich przybyło na H a it i 

p o  osiągnięciu porozu m ien ia z  • 
jun tą  w o jskow ą, k tóra  musi 

ustąpić do  15 października, by 

um ożliw ić p ow rót oba lonego 

‘ trzy lata temu przez w o jsko­

wych prezydenta Jeana-Bert- 
randa A r is tid e ’a.

Jednakże d ow ó d ca  a rm ii 

haitańskiej gen. R a ou l Cedrąs 
oświadczył w  w y w ie z ie  dla te- 

le w iz j i  C B S , ż e  n ie  op u śc i 

kraju p o  ustąpieniu z e  stano­

wiska. D odał, że  sprawa opusz­

czenia p rzez n iego  H a it i n igdy 

n ie  była podnoszona podczas 

n e g o c ja c ji,  k tó r e  d o p ro w a ­

dziły do  in terw encji s ił  ąm eiy- 

kańskich.

A g e n c je  p o d k re ś la ją , ż e  

decyzja Cedrasa pozostan ia na 

H a it i p o  15 październ ika j  es t w  

w yraźnej sprzeczności z  op in ią  

p re zyd en ta  C lin to n a , k tó ry  

wezw a ł szefe jun ty  w o jskow ej 

do  opuszczen ia kraju.

W o js k o  a m e r y k a ń s k ie  

p r z e ję ło  k o n tro lę  nad bazą 

c i ę ż k i e j  b r o n i  a r m i i ,  h a i­

tańskiej, p o łożon ą  na pery fe ­

riach Port-au-Prince.

Lotniskowiec 
"Eisenhower" 
odpływa

Lotn iskow iec  amerykański 
"Eisenhower", który od tygodnia 
znajdował się w zatoce Port-au- 
Prince , "opuścił teatr operacji" —  
podał Pentagon,

Lotniskowiec —  główna jed­
nostka sił morskich wykorzysta­
nych przez Stany Zjednoczone w 
operacji "podtrzymać demokrację"
—  wyładował na brzeg haitański . 
znajdującą się na jego pokładzie 10

. dywizję piechoty-i je j sprzęt. Liczą­
ca 2 tys. ludzi dywizja, wyposażona 
w  50 helikopterów, była pierwszą 
formacją skierowaną do Port-au- 
Prince z  15-tysięcznego kontyn­
gentu, jaki wykorzystany będzie 
przez U S A  w  operacji haitańskiej.

Kanada wyśle 
swych żołnierzy i 
policjantów

Kanada wyślę- 600 żołnierzy i 
100 policjantów na Haiti w  ramach 
międzynarodowych sił pokojowych
—  oświadczył kanadyjski minister 
spra\y zagranicznych Andre Ouel- 
let.

BHskIWachódj

Demonstracja opozycji w Moskwie
5 tys. osób odpowiedziało na apel 

opozycji antyprezydenckiej i wzięło 
udział w demonstracji zorganizowanej w § 
Moskwie przez przeciwników polityki 
Borysa Jelcyna. W  ten sposób opo^cja 
komunistyczna i nacjonalistyczna ucz­
ciła pierwszą rocznicę rozpędzenia 
przez prezydenta poprzedniego parla­
mentu — Zjazdu Deputowanych Ludo­
wych i Rady Najwyższej.

"Bandę Jelcyna 1—  pod sąd!",

. "Związek Radziecki! Związek Ra­
dziecki}"— skandowali demonstranci, , 
wśród których byli m.in. eks-wicepre- - 
zydent i przywódca zeszłorocznej re­
wolty antyjelcynowskięj Aleksander 
Ruckoj, lider Komunistycznej Partit 1 
Rosji Giennadij Ziuganow, ostatni 
przewodniczący Rady Najwyższej}]! 
ZSRR Anatolij Łukjanow, a także 
Wiktor Anpiłow z neobolszewickiej ' 
"Trudowej Moskwy".

Czeczenia

Zestrzelono samolot rządowy
Opozycja czeczeńska zestrzeliła 

w środę samolot typu Antonow-2, na­
leżący do sił rządowych, który wyko­
nywał lot rozpoznawczy nad stano­
wiskami opozycji —  oświadczył w 
czwartek Zaindi Czołtajew, przedsta­
wiciel opozycyjnej Rady Tymczaso­
wej Czeczenii.

Samolot, na którym w wyniku ost-1 
rzelania przez opozycję wybuchł pożar, ; 
został zmuszony do lądowania na brze­
gu rzeki Terek, oddzielającej tereny !  
zajmowane przez opozycjonistów od j  
reszty Czeczenii. Dwóm pilotom udało 
się. przepłynąć przez rzekę na stronę 
rządową.

Czechy

Zdymisjonowano ministra obrony
-

Prezydent Republiki Czeskiej 
Vaclav Hayel —  na wniosek premiera 
Vaclava Klausa — zwolnił ze stanowis-

Arafat rozmawia z Hamasem
Szef Organizacji Wyzwolenia Pa­

lestyny (OW P) i Rady Samorządowej 
w Strefie Gazy i Jerychu Jaser Arafat 
przyjął w.swojej siedzibie w Gazie 
dwóch głównych działaczy Ruchu 
Oporu Islamskiego (Hamas) na tym 
obszarze, Mahmuda al-Zahara i Ismai- 
la Haniję —  poinformował rzecznik 
Arafata.

Według rzecznika, rozmawiano 
przede wszystkim o zniwelowaniu 
różnic między OWP i Hamasem, oraz 
o okolicznościach śmierci oficera po­
licji palestyńskiej, który w zeszłym,ty­
godniu został zabity w miejscowości 
Rafah podczas wymiany ognia z akty­
wistami Hamasu. Spotkanie trwało 
ponad godzinę.

ka ministra obrony. Antonina Bau- 
dysza. Wcześniej wotum nieufnofcij 
w obec Baudysza zg łos iła  je go  ' 
w łasna partia  ^ v  Unia 
Chrześcijańsko-Dempkratyczna —  : 
Czechosłowacka Partia Ludowa. 
(K D U -C zS L ). Ugrupowanie to \ 
wchodzi w skład ćzteropartyjnej 
czeskiej koalicji rządowej.

Następcą Baudysza został 55-letni 
Vilem Holan, dotychczasowy dyrektor ̂  
departamentu Azji, Afryki i Ameryki . 
Łacińskiej w czeskim M SZ

Zdaniem czeskich środków maso­
wego przekazu, przyczyną zdymisjono- J 
wania Baudysza mogą być zatargi 
wokół zagranicznych kontraktów na 
modernizację uzbrojenia armii czes-j 
kiej.

Dania
m m m

Socjaldemokraci pozostaną u władzy
W  parę dni po zwycięstwie wy­

borczym socjaldemokratów szwedz­
kich sukces odnieśli ich pobratymcy 
partyjni w Danii. Był to jednak sukces 
połowiczny, bo polegający wyłącznie 
na pozostaniu na ctele dotychczasowe­
go rządu koalicyjnego, ponieważ w 
porównaniu z poprzednimi wyborami 

> w grudniu 1990 r. Duńska Partia Soc­
jaldemokratyczna (S) zdobyła mniej o 
5-6 mandatów. W  179 miejscowym

parlamencie (Folketingu) mieć będzie 
prawdopodobnie 62 mandaty.

Według pierwszych prognoz, 
zdecydowanie zwycięsko wyszła z 
wyborów jedynie opozycyjna partia 
liberalna Venstre, uzyskując 10-11 
nowych mandatów. 4 partyjna koa­
licja rządowa straci łącznie 1 2  man­
datów z dotychczasowych 90, przy 
czym jedno ze stronnictw wchodzą­
cych w je j skład, Chrześcijańska

Partia Ludowa może w ogóle nie wejść j 
do parlamentu. Rząd socjaldemokraci 
ty, premiera Poula Nyrupa Rasmusse  ̂
na, nie jest jednak zagrożony, ponie^J 
waż może liczyć w Folketingu na . 
dodatkowe poparcie jeszcze dwóchj 
stronnictw lewicowych: Soc ja lisw l 
cznej Partii Ludowej oraz tzw. Listy- 1  
Jedności (skrajna leprica), która nies- Ą 
podziewanie pokonała dwuprocento-fl 
wy próg wyborczy.

państwa popierające go podkreślały, 
że Tajwan powinien zostać potrakto­
wany tak jak inne podzielone kraje, 
które zostały wcześniej przyjęte do 
ONZ, Korea Północna i Południowa 
oraz byłe NRD i Niemcy Zachodnie. 
Przeciwnicy przyjęcia wniosku, do 
których należeli m.in. przedstawiciele 
Chin, Indii, Kuby i Pakistanu, twierdzi­
li, że Tajwan stanowi nieodłączną część 
Chin.

Watykan

Odłożenie papieskiej podróży do USA
Jan Paweł II postanowił odłożyć rzecznik Watykanu Joaąuin Navarro-

przewidzianą na październik podróż Valls. Planowana na*20-23 paździemi-
do Nowego Jorku, gdzie miał wystąpić ka papieska podróż do USA została,
na sesji Zgromadzenia Ogólnego Na- przełożona na listopad 1995,— powie-
rodów Zjednoczonych —  oznajmił dział rzecznik.



• K U R I E R  W I L E Ń S K I " cZ Polski
W r

23 w rze śn ia  1994 r. str. 5

Premier Pawlak w Kazachstanie
Przebywający z wizytą oficjalną w  

Kazachstanie premier Waldemar Paw­
lak przeprowadził w Ałma Arie rozmo­
wy z premierem Kazachstanu Siergie­
jem Tierieszczcnką, a następnie pod 
przewodnictwem obu.premierów 
odbyły się rozmowy plenarne delegacji 
polskiej i kazachstańskiej. Premierzy 
Pawlak i Tierieszczenko podpisali 
umowę międzyrządową o popieraniu i- §

wzajemnej ochronie inwestycji. Szef 
rządu polskiego spotkał sięteż z prze­
wodniczącym parlamentu Kazachsta­
nu Abiszem Kekiłbajewem. Sprawy 
kazachstańskiej Polonii —  głównie 
potomków dziesiątków tysięcy Po­
laków przesiedlonych w latach 30 z 
Ukrainy—  były przedmiotem spotka­
nia premiera z  diasporą w "Domu 
Przyjaźni-".

... i w  Chinach
Premier RP Waldemar Pawlak 

rozpoczął 4-dniową wizytę oficjalną w 
Chinach. Jest to pierwsza wizyta pol­

skiego premiera w tym kraju od 1988 
roku. W. Pawlak składają na zaprosze­
nie premiera Chin Li Penga.

B p P "  władzy najwyższej

Prezydent podpisał ustawę 
o najmie lokali mieszkalnych

Prezydent Lech Wałęsa podpisał 
ustawę z 2 lipca 1994 r. o  najmie lokali 
mieszkalnych i dodatkach mieszkanio­
wych — poinformowało Biuro Prawne 
Kancelarii Prezydenta RP.

Dla prezydenta Wałęsy była to 
trudna decyzja, gdyż kiedy analizował 
materiały widział, że "nie ma tu jedno­
litej oceny społecznej, przyjęta ustawa

stara się bowiem godzić przysłowiowy 
ogień z wodą”. Jej niepodpisanie byłoby 
jednak "kolejnym odłożeniem reform w 
tej dziedzinie”. "Przedmiotowa ustawa 
jest aktem prawnym, który zawsze' 
będzie miał wrogów i zwolenników i 
zawsze będzie stwarzał poważne 
zagrożenia społeczno- ekonomiczne" 
—  uznał prezydent.

Problemy Polaków 
z Ukrainy

W  Warszawie przebywają przed­
stawiciele dwóch największych organi­
zacji polonijnych na Ukrainie, których 
do Polski zaprosiła Senacka Komisja 
Spraw Emigracji i Polaków za Granicą. 
Spotkali się oni z  członkami tej Komi­
sji.

Emilia Chmielowa, prezes Federa­
cji Organizacji Polskich na Ukrainie 
liczącej ók. 7 - tys. członków oraz 
Stanisław Kostecki, prezes Związku 
Polaków na Ukrainie, organizacji - 
mającej ok. 8 tys. członków przedstawi­
li na jważniejsze problem y swej 
działalności. Koncentruje się ona prze­
de wszystkim na pracy kultpralno- 
oświatowej oraz wydawniczej.

Obie organizacje do niedawna je­
szcze działały oddzielnie, jednak od 
maja br. powołana została Rada Koor­
dynacyjna tych organizacji, która 
posłuży zbliżeniu ich działalności pro­
gramowej we wszystkich najistotniej­
szych sprawach dotyczących ogółu Po­
laków na Ukrainie.

Podczas spotkania senatorowie 
zwracali szczególną uwagę na potrzebę 
jedności środowiska polonijnego na 
Ukrainie, co pozwoli m.in. na udziele­
nie efektywniejszej, bo bardziej sko­
ordynowanej, pomocy tym organiza­
cjom.

Wałęsa o tajemnicy państwowej
Ną: konferencji prasowej w Sej­

mie prezydent Lech  W ałęsa 
oświadczył, że gdyby dziś otrzymał do 
podpisu uchwaloną niedawno przez 
Sejm ustawę o tajemnicy państwowej, 
to by ją zawetował. Dodał, że ma jesz­
cze czas na działanie, ponieważ usta­
wa została skierowana do Senatu, 
który może wprowadzić do niej zmia­
ny;

"Jak państwo, wiedzą, ja z dzienni­
karzami — mimo różnego typu kon­
flikt ów-dobrze żyłem, żyję i myślę żyć 
dalej, w związku z tym, gdybym dzisiaj 
miał podjąć decyzję, na pewno bym 
zawetował"— mówił prezydent. Na py­

tanie, czy wcześniej znał treść ustawy o 
tajemnicy państwowej, prezydent 
odpowiedział: "Oczywiście, ale nie na 
tyle, bo ona jeszcze nawet nie doszła do ' 
mnie".

Prezydent stwierdził także, że za­
rzuty, jakoby s ze f Biura 
Bezpieczeństwa Narodowego Henryk 
Goryszewski opowiadał się za zaostrze­
niem przepisów ustawy są "nieporozu­
mieniem", ponieważ Goryszewski 
mówił "nie o  tych punktach, które nam 
się nie podobają”: Wałęsa dodał, ż e . 
"nieporozumienie” polega na tym, iż 
dziennikarze "wyciągają te sprawy, 
które im się nie podobają".

W wydanym oświadczeniu je ­

denastu‘ redaktorów naczelnych 

°gófaopolskich dzienników i tygo- 

dQitów oraz prezesi Telewizji Pol- 

s®ej S A  i Radia "Zet" zaprotesto­

wali przeciwko uchwalonej przez 

_Sejm R p  ustawie o  tajemnicy 

paStwowej.'

"Poszczególne zapisy ustawy 

mogą zostać wykorzystane dla 

u wycia przed społeczeństwem wy- 

padków łamania prawa przez 

praedśtawicieli władz i administra­
cji publicznej.

Wolność słowa jest zagrożona 

dlatego żywimy -nadzieję, że

ustawa nie wejdzie w  życie w  obe­

cnym kształcie. Zwracamy się do 

prezydenta R P , do Senatu R P  i do 

wszystkich polityków, by wstrzymali 

realizację ustawy, zanim zdąży ona 

wyrządzić nieodwracalne szkody 

polskiej demokracji

Z e  swej stronydeklarujemy, że 

podejmując decyzje o  publikacji po­

szczególnych materiałów, będziemy 

się kierowali jedynie zasadą dobra 

publicznego"— głosi oświadczenie.

Podpisali je: Jerzy Baczyriski, 

red. nacz. "Polityki"; K rzyszto f 
Czabaóski, red. nacz. ?Expressu 

'W ieczornego”; Stanisław Ćwik,

zastępca red. nacz. "Trybuny"; Ję­

czy Domański, red. nacz. "Sztanda­

ru Młodych";- Dariusz Fikus, red. 

nacz. "R zeczpospolite j"; M arek 

Król, red. nacz. "Wprost"; Adam 

Michnik, red. nacz. "Gazety Wy­

b o r c z e j" ;  U rs zu la  Su rm acz- 

Tmienióska, red. nacz. "Super-Ex- - 

pressu"; W iesław  W alendziak, 

prezes Telewizji Polskiej S.A.; An ­
drzej Woydechowski, prezes Radia 

"Zet"; Tomasz Wołek, red. nacz. 

"Życia Warszawy"; Mariusz Zio- 

mecki, red. nacz. "Casha”, Jerzy 

Turowicz, red. nacz. 'Tygodnika 

Powszechnego".

"  Baszni££

50 lat temu zlikwidowano łódzkie getto
Udziałem w uroczystościach 

religijnych w synagodze w Łodzi 
zakończyła pobyt w tym mieście 
240-osobowa grupa Ż yd ów  z 
całego świata, którzy przyjechali w 
związku z obchodami 50 rocznicy 
likwidacji przez niemieckiego oku­
panta łódzkiego getta.

W  ciągu trzech dni uczestnicy

uroczystości, b‘. mieszkańcy Łodzi, - 
od w ie d z il i  m .in . cm en ta rz 
żydowski, największą nekropolię 
żydowską, w Europie oraz obóz 
zagłady w  Chełmnie nad N eren v  
gdzie złożyli hołd 300 tysiącom 
ofiar zamordowanych tu przez 
Niemców. D o Chełmna deporto­
wano Żydów z łódzkiego getta.

W  łódzkim  getcie,v istnieją: 
cym od lutego 1940 do sierpnia 
1944, przebyw ało łączn ie ok. 
200 tys. Żydów  z  całej Europy. 
L ikw idację getta  p rzeżyło ok. 
830 osób.

Centralne uroczystości rocz­
nicowe odbyły się w  Łodzi w sierp­
niu.

Spotkanie

W  trosce o dobro społeczeństwa
Kardynał Józef Glemp, prymas 

Polski spotkał się z przedstawicielami 
ugrupowań centroprawicowych. Jak 
poinformował ks. Andrzej Franciszek 
Dziuba, kierownik Sekretariatu Pry­
masa Polski, w czasie spotkania przed­
stawiono prace programowe i działania 
zmierzające "do budowy szerokiego 
obozu niepodległościowo- 
solidamośri owego".

"Wskazano także, iż obywatelski 
projekt konstytucji może stać się pod­
stawą szukania porozumień Wszy­

stkich, którym ljcży na sercu dobro kra­
ju. Prymas Polski podzielił troskę o 
potrzebę jednoczenia społeczeństwa"- 
czytamy w przekazanym PAP komuni­
kacie.

W  spotkaniu uczestniczyli: An­
drzej Anusz, Kazimierz Barczyk, To- 
masz Jackowski, Jan Parys, Andrzej 
Rościszewski, Andrzej Switalski, 
Zdzisław Szpakowski, Zbigniew 
WrzeSński i Wojciech Ziembiński — 
stwierdza komunikat Sekretariatu Pry­
masa Polski.

Obrady kómlsii rejonowej "Solidarności”

Krytyka rządu za 
niedotrzymywanie porozumień

Spalenie 
noworodka

25-letnia dziewczyna w Piszu (woj. 
suwalskie), po urodzeniu dziecka 
usiłowała spalić je  w piecu —  
poinformowała tamtejsza Prokuratura 
Rejonowa. Sekcja zwłok wykaże, czy 
noworodek był żywy w momencie 
wkładania do ognia.

Podejrzana przyznała się do winy i 
stwierdziła, iż działała ze wspólnikiem.

Dochodzenie w celu wyjaśnienia 
motywów i okoliczności tej zbrodni 
prowadzi Prokuratura Rejonowa w Pi-

Obradująca w Gdańsku Komisja 
Krajowa "Solidarności” przyjęła 
uchwałę, w której krytykuje rząd za nie- 
wywiązywanie się z podpisanych ze 
związkiem porozumień oraz postana­
wia wystąpić do Trybunału Stanu o 
pociągnięcie do odpowiedzialności mi­
nistra przekształceń własnościowych za 
niewykonanie ustawy o powszechnej 
prywatyzacji. Kom isja Krajowa 
postanowiła też zawiesić udział przed­
stawicieli związku w pracach Komisji 
Trójstonnej (rząd-pracodawcy-związ- 
k0 .

W  uchwale w sprawie sporów 
"Solidarności" z rządem stwierdzono, 
że rząd nie realizuje zawartych ze 
związkiem porozumień, wobec czego 
dotychczasowy tryb rozmów okazuje 
się nieefektywny i należy znaleźć me­
diatorów, którzy by pośredniczyli w 
sporach z rządem. Komisja Krajowa 
krytycznie ustosunkowała się do proje­
ktu programu kom ercjalizacji 
przedsiębiorstw, wskazując, że jest to 
odejście od ustaleń wynegocjowanych 
w Pakcie o przedsiębiorstwie, od pro­
gramu powszechnej prywatyzacji i

próbą powrotu do skompromitowane­
go systemu nakazowo-rozdzielczego.

Stwierdzono ponadto, że' rząd 
łamie zasady pracy Komisji Trójstron­
nej. Ponieważ uniemożliwił związkowi 
zajęcie stanowiska wobec szeregu 
ważnych spraw, nie udostępniając na 
czas odpowiednich materiałów na 
najbliższe posiedzenie Komisji, posta­
nowiono zawiesić udział przedstawicie­
li związku w pracach Komisji i nie wziąć 
udziału w posiedzeniu plenarnym 24 
września.

Komisja Krajowa opowiedziała się 
przeciwko projektowi nowelizacji usta­
wy o rewindykacji majątku związkowe­
go. Stwierdzono, że brak zwrotu mają­
tku odebranego '‘Solidarności" w stanie 
wojennym oraz niedokonanie podziału 
majątku po byłej CRZZ są dowodem 

'nierespektowania zasad praworządne­
go państwa przez kolejne rządy od roku 
1989.

Komisja omówiła przygotowania 
do V I Krajowego Zjazdu Delegatów 
"S" w Mielcu. Przedyskutowano proje­
kty kilku uchwał, min. o sytuacji rodzin 
pracowniczych w roku 1994.

J P H m I  Wókóf koatrowęrsyjnej usta>yy 

Protest redaktorów naczelnych

.

■ W t Militaria

Otwarto Międzynarodową 
wystawę "Military Arms"

• 163 wystawców, w tym 50 zagranicz- 
nych z23 krajów uczestniczy w otwartych 
w Gdyni IV Międzynarodowych Tar­
gach Techriiki Wojskowej "Military 
ARMS*94". Prezentowane jest uzbroje­
nie wszystkich rodzajów wojsk. Targom 
towarzyszy międzynarodowe sympo­
zjum naukowe, poświęcone głównie 
współczesnym systemom dowodzenia i 
technice pancernej.

Tegoroczną nowością są pawilony . 
narodowe kilku państw, m.in. Francji, 
Izraela, W. Brytanii. Szczególnie boga­
ta jest oferta w zakresie automatyki i 
urządzeń elektronicznych, służących

m.in. do kierowania ogniem, wykrywa­
nia celówj nawigacji morskiej i lotni­
czej, a także do sterowania systemami 
obrony przeciwlotniczej. Znaczny 
udział w tej dziedzinie mają polskie in­
stytuty wojskowe i cywilne. Wystawiły 
one szereg prototypowych urządzeń 
nie ustępujących —  zdaniem specja­
listów — czołowym osiągnięciom tech­
niki wojskowej na świeci e.
- -  Porazpierwszy na targach "Mili ta­
ry ARMS" zaprezentowana została 
broń zabytkowa —  palna i biała. 
Szczególną atrakcję stanowią colty i 
winchestery z lat 1847-1873.

Cenne publikacje

Ukazał się informator 
"Kto jest kim w polskich władzach"

Ukazało się pierwsze kompletne 
opracowanie charakteryzujące 
członków polskich władz. O powstawa­
niu książki "Kto jest kim w polskich 
władzach", wydanej przez firmę marke­
tingową "Phase II", poinformowała na 
konferencji prasowej szefowa agencji, 
inicjatorka i główna twórczym opraco­
wania, Barbara Jarocka.

Na ponad 900 stronach zamiesz­
czono szczegółowe informacje na te­
mat ministrów, wiceministrów', dyre­
ktorów departamentów ministerstw, 
szefów  państwowych agencji, 
urzędników Kancelarii Prezydenta i 
jego doradców, senatorów, posłów,

wojewodów i burmistrzów większych 
miast.

Książka (rozmiarami przypomi­
nająca telefoniczną, a ceną znacznie ją 
przewyższająca) zawiera 650 komplet­
nych biografii, charakteryzujących 
członków polskich władz nie tylko od 
strony urzędowej, ale również pod 
kątem ich życia rodzinnego i 
zainteresowań.

Jarocka powiedziała, że rządzący 
Polską bardzo różnie reagowali na 
propozycję przekazania informacji o 
swojej osobie — jedni odmawiali, inni 
"nie potrafili zmieścić informacji na swój 
temat na rolce papieru dd telefaksu".



' K U R I E R  W I L E Ń S K I " Oświata 23 w rze śn ia  1994 r. str. 6

Pierwsza nauczycielka
Uroczystości pierwszego dzwonka 

szkole były w tym roku dla pani Fran­
ciszki Jankowskiej uroczystością jubi­
leuszową — oto już -ćwierć wieku 
{minęło, odkąd przestąpiła próg szkoły 
[w charakterze nauczycielki. Pani Fran- 

I  ciszka wykłada w'klasach początko­
wych Bezdańskiej Szkoły Podstawowej. 
Sumienna, pracowita, otwarta na spra­
wy ludzkie —  czy to swych podopiecz­
nych, kolegów, czy też mieszkańców 
gminy bezdańskiej, zdobyła sobie po­
wszechny szacunek, sympatię i -  
życzliwość otoczenia. Młodzi nauczy*- 
ciele zawsze wiedzą, że mogą się do niej 
zwrócić o pomoc, dyrekcja szkoły—* że 
może na niej polegać również jako na 
ofiarnej społecznicy, a dzieci... Te i po 
latach nie zapominają swej pierwszej 
nauczycielki.

Sergiusz Auziak ukończył szkołę 
przed trzema laty i jest już dorosłym 
człowiekiem, ale serdeczne więzy, jakie ; 
go wiążą z jego pierwszą nauczycielką, 
nie urwały się. Wspomina: "Kiedyś 
poważnie zachorowałem i musiałem

kilka tygodni spędzić w szpitalu. 
Oczywiście, byłem otoczony 
troską rodzicielską, jednakże 
największą radość sprawiały mi 
odwiedziny mojej nauczycielki. I 
Podarowała mi nawet jakąś grę, 
bym się nie nudził. Rzadko 
można spotkać tak bezintere­
sownego człowieka, jakim jest 
moja pierwsza nauczycielka”.

Inny uczeń pani Franciszki, 
Walery Mickiewicz jest już 
poważną głową rodziny ■— hod u -. 
je syna i chciałby, żeby jego syno­
wi, gdy pójdzie do szkoły, również 
się poszczęściło, jak kiedyś jemu 
— żeby w świat wiedzy 
wprowadziła go pani Franciszka 
Jankowska, lub nauczycielka do 
niej podobna: mądra, łagodna, 
wyrozumiała, umiejąca dostrzec w 
dziecku to, co najlepsze, i umiejętnie i 
pieczołowicie hodować len jasny, zielo­
ny pęd. Pani Franciszko, pod gratula­
cjami z okazji ćwierćwiecza pracy w 
szkolę całym sercem podpisują się Pani

koleżanki i koledzy, którzy nie tylko 
Panią szanują, ale i bardzo, bardzo lu­
bią. A  to chyba ćiut więcej.

Łucja BR ZO ZO W SKA

Za naukę trzeba płacić
Jeden z satyryków polskich tak ujął ten problem: na tablicy szkolnej mała 

uczennica pisze "Ala ma Asa". Nasza pani nie ma forsy..."
Porządny nauczyciel ma wbijać dzieciom do głów, że uczyć się* warto. I robi to 

sumiennie. Dopóki nie zapyta go ktoś, czemu pana profesora nie stać nawet na 
"malucha". Wtedy nauczycielowi robi się głupio. Swoją średnią pensją—  ok. 3 min 
złotych —  dowodzi bowiem, że nauka to jednak kiepski interes.

Że ze szkolnej pensji trudno wyżyć, że trzeba dorabiać ha boku, nie od dziś 
wiadomo. Pierwszym sposobem na podreperowanie budżetu są oczywiście kore­
petycje. Dziś godzina ćwiczeń z uczniem z podstawówki kosztuje 60-150 tys. zł. 
Najdroższy jest język angielski--100^150 tys. zł. Najtańsze —  przed mioty, ścisłe. 
Wkuwanie bowiem matematyki, fizyki lub chemiLkosztuje 60-80 tys. zł za godzinę.

Cena prywatnej lekcji rośnie wraz z  wiekiem ucznia. Przed maturą i egzami­
nami wstępnymi na uczelnie dosłownie przyprawia o zawrót głowy. Bowiem dobry 
matematyk żąda 200-250 tys. z ł , historyk — 100 tys. z ł , biolog — 150 tys. zł. A  
jeśli dziecko jest mniej zdolne, trzeba mu więcej wbić do głowy? Rodzice, chcąc 
widzieć swą pociechę w murach uczelni— muszą wydać i 20 min zł na korepetycje.

Ofiarność rodziców nie zna jednak granic. Czego się nie robi dla przyszłości 
dziecka?.

Tak jest w Polsce. U  nas —  coraz częstszym zjawiskiem jest dopłacanie dla 
nauczycieli języków obcych. Nie za korepetycje. Za lekcje.

Przyg. Ł.B.

Od "raczkowania" do "wiecznego odpoczywania"
Pierwsze, co kiełkuje w duszy 

młodego nauczyciela —  to zadowole- 
iżesię stoi przy stole naprzeciw Ida-’ 
lub wstępuje na katedrę, jeżeli taka 
t w gabinecie. . Patrzeć z wysoka na 

wystraszone czy zdziwione, niech na- 
kpiące oczy tylu zależnych od cie- 
istot. Pierwsza nieuświadomiona 

słodycz władzy.
Piąta klasa jest liczna. Niejednako- 
wielkości, o różnych czuprynach 

główki, blade lub różowe twarzyczki. 
Nagle w klasie poruszenie —  to 
Pałtuch, drugoroczny grubas obiega 
klasę na czworakach. Zstępuję z 
'piedestału", podchodzę do drzwi: 
Wyraczkuj proszę na korytarz, tylko 
patrz, żebyś nie trafił w objęcia dyre­
ktora, nie, nie widać nikogo". Zamy­
kam drzwi za zadowolonym i  siebie 
głuptasem i wieszam tablicę z przekro- 

rośliny. Proszę wskazać mi części 
kwiatu wiśni Wywołany milczy.
■ ■ — No, pokaż gdzie są płatki, gdzie 
pręciki, gdzie słupek —  próbuję 
ratować sytuację..

W klasie pojawia się słoneczny 
zajączek, taki od małego lusterka albo 

jakiejś blaszki. Biegnie prędziutko 
po suficie i wskakuje na tablicę wprost 

wykres nieszczęsnego kwiatka. Na 
moje pytanie wprawnie ślizga się po 
słupku, pręcikach, kielichu i koronie.

'ołany chłopczyk mruga nań 
ryżymi rzęsami i nic. W  końcu siada 
ciężko z ogromną dwóją w dzienniku.

— Kto zabawia się zajączkiem? —  
pytam groźnie i widzę, jak blednie mały 
| czwartej ławki pod oknem. —  Ty? 
Kiwa pokornie główką. — Proszę o 
dzienniczek! Klasa zamarła. Chłopiec 

uginających się nóżkach posuwa się 
między ławkami, podaje drżącą rączką 
dzienniczek. Biorę, triumfalnie wpisuję 
grubą piątkę. Szmer zdziwienia i zado­
wolenia. W  duszy nauczyciela rozlewa 
się słodkie uczucie pychy.

i Ale bardzo prędko znienawidziłam 
papierowe pomoce naukowe. Po co? 
Kiedy za oknem tyle żywego materiału. 
Tym bardziej, że uczniowie nie kojarzy- 
|tego, co narysowane z tym, co. nas 
otacza. Więc łamałam programy, prze- 

|  szkolne i włóczyłam się z dziećmi
 jlesie, łące i ogrodzie, Ucząc płatki i
[pręciki, proste i złożone listki, na 
przeciwległe i skrętoległe ich rozmiesz­
czenie, zaliczając rodziny i gromady. 
Uczyłam obserwować, cieszyć się 
barwą i kształtem, otaczającym nas bo­
gactwem. Niełatwo szło. Taki żwawy 
chłopczyk, który na pewno lepiej ode 
mnie orientuje się w markach samo­
chodów i zna się doskonale na sporcie, 
nie może odróżnić traw od krzyżowych, 
koszyczek nazywa kwiatkiem, porost—

mchem.— Powiedz mi— mówię— jak 
nazwać debie, który chodząc po tym 
świede, nic o nim nie wiesz, nic nie 
rozróżniasz? —  A  ja jestem mądry! -7-- 
powiedział to z całkowitym przekona­
niem. I kto tu jest głupi? Zadałam sobie 
po raz setny pytanie.

W  zimie nie będziesz urządzać wy­
padów w różnobarwny świat, a zresztą 
i tematy są niejednakowe np. na le­
kcjach zoologii proponuję opisanie 
znanych dzieciom zwierząt domowych. 
Opisz psa, kota, krowę, świnię itd. Re­
zultaty okazały się dekawe. Każdy opis 
zaczynał się dla czegoś od ogona, potem 
szły cztery nogi i na końcu głowa. Ale 
naidekawsze, że różni uczniowie pod­
chodzili do zagadnienia indywidualnie. 
Jedni opowiadali o zwierzęciu emocjo- ‘ 
nalnie, niemal jak o członku rodziny, 
inni próbowali eksperymentować np. 
świecić kotu w oczy latarką, 
obserwować jego zachowanie się w cie­
rń nym pokoju, inni widzieli tylko 
korzyśd, jakie opisywane zwierzę przy­
nosi I takimi'już zostali autorzy tych 
piśmideł do ukończenia szkoły. Jedni 
wrażliwi, inni zdolni i chętni do nauki, 
inni. szukający w życiu wygody i 
korzyści. W  ostatniej klasie mówiliśmy 
o tym i owym.— Kto do czego dąży, kto 
zdobywa. Np., Janek na pewno będzie 
bogatym— powiedziałam. Był to raczej 
słaby uczeńi ale zrozumiał moją aluzję: 
A  gdy po latach spotkaliśmy się, 
zaprosił do swego domu, pokazywał 
garaż i sad i już się nie wstydził.

W starszych . klasach 
przechodziliśmy darwinizm. Im dłużej 
wykładałam swój przedmiot i im więcej 
się wgłębiałam, tym mniej trafiał mi do 
przekonania. Wiedziałam, że moi ucz­
niowie, byli wierzący, chodzili do 
kośdoła, niektórzy nosił, krzyżyki i me­
daliki, o co były awantury. Mnie się 
najbardziej za to dostawało, bo 
wykładając taki przedm iot nie 
zaszczepiłam ateizmu. A  ja nie wierząc, 
że człowieka można u lep ić ,; 
obserwowałam. Na jednej z pierwszych 
lekcji wytłumaczyłam, jak się na świat 
zapatrują materialiści, jak idealiśd.

- —  Przemyślcie to sobie dobrze w 
domu, a na następnej lekcji podyskutu­
jemy, komu dany pogląd bardziej odpo­
wiada, i każdy może myśleć jak chce, 
byle myślał. I wszyscy wierzący wybrali 
pogląd materialistyczny, tylko jeden 
najzdolniejszy za trzymał się przy ideali­
stycznym. Było to dla mnie zaskocze­
niem, a później doszłam do wniosku, że 
materialistyczny jest bardziej dostępny 
dla niewprawnych umysłów.

Była jedna piątka za błędne'różu^ 
mowanie. Uczennica przejęła się tema­
tem, wdała się z nauczycielką w

dyskusję i wykazała dość zręczną 
umiejętność-logicznego myślenia, a 
także znajomość materiału. I.choć 

' poplątała pewne, fakty, oceniłam 
oponentkę na bardzo dobrze. 
Chdałam uczniom pokazać, że nie liczy 
się zapamiętywanie, a przemyślanie 
materiału.

Obiecywałam, że gdy przejdę na 
emeryturę, będę pisać o wszystkich 
chorobach, które zrodziła szkoła. 
Okazało się ich nie tak dużo. Faktycz­
nie jedna poważna choroba— choroba 
niewolnika. W  szkole uczeń zaprawia­
ny jes t do bezwzględnego 
posłuszeństwa, zarówno w zachowaniu, 
jak i myśleniu. NaUczydeł powiedział, 
zapisał, w  podręczniku podane: 
zapamiętaj, powtórz! Z  takiego 
podejścia wykiełkowały ściągaczki. 
Niektórzy z tego zła żartują, niektórzy

Rozważania 
pedagoga

uważają, że robiącemu ściągaczkę coś 
w głowie zostaje. Nigdy! Bezmyślne 
marnowanie czasu, oszustwo, 
nieuczciwóść..Tro«żhę innej kategorii 
jest podpowadanifcTo już podpowia­
dający ma pewną korzyść —  powtórka 
materiału, za po^ugujący się podpo­
wiedzią ró b fs ię -z  dnia na. dzień 
bezmyślniejszy.Taki staje się swego ro­
dzaju żanglerem, przypominającym1 
cyrkowca. Czyta z ust, z ruchów palców, 
gestów, działa jak lunatyk, zaskoczony 
jakimś niespodziewanym pytaniem, od 
razu spada w nicość. Ci do szkoły tylko 
wchodzą i wychodzą, gdyby nigdy tam 
nie weszli, nic by się nie zmieniło. 
Owszem, nie marnowaliby wielu lat, a 
nauczyliby się wykonywać jakąś 
pożyteczną pracę. Żyde ich byłoby we­
selsze, bardziej twórcze. A  tak, powie­
dzmy, szkoła jest dla nich dość miłym 
wprawdzie, ale i męczącym więzieniem. 
No i zgadywanie. Nie wiadomo, kiedy i 
jakie procesy wywołują w dziecku chęć 
powiedzenia byle czego już w pierwszej 
klasie. Takie zgadywanie należy 
odczytywać jak: "nic mnie nie obchodzi 
to, co mówimy, odczep się, daj mi 

'spokój", tylko, że załatwia się to w 
łagodniejszy, lojalniejszy względem na­
uczyciela sposób. Najczęśdej nauczy­
ciel się niecierpliwi: "Myśl, co mówisz!" 
Czasem zgadywanka bywa zabawna i • 
wywołuje śmiech w klasie. A  zawsze ■ 
działa na zasadzie pytanie — 
odpowiedź. Pytanie nauczydela nie za­
wsze przemyślane, odpowiedź: Byle nie 
milczeć, bo to może świadczyć albo o

nieznajom ości rzeczy lub 
nieuprzejmości względem wykładowcy.

Raz zdarzyła mi się dziwna przygo­
da w zastępczej klasie. Zamiast 
wywołanej na konferencję koleżanki, 
tłumaczyłam w je j klasie, łatwy, 
wdzięczny temat o dziedziczności dwu- 
genowej. Swoim zwyczajem nie 
objaśniałam prawie wcale, a opierając 
się na ich poprzednich wiadomośdach 
poleciłam  rozpatrzeć wszystkie 
możliwe wypadki wynikające z pojawie­
nia się wyjątkowego genu i przeanalizo­
wanie jego wpływu. Prawie nikomu nie 

sprawiło to trudności. Postawiłam za 
nowy materiał wide piątek. Byłam z 
siebie zadowolona, bo wychodząc z le­
kcji nauczyciel momentalnie staje się 
własnym wizytatorem i sam siebie oce­
nia na plus lub minus. Koleżanka 
prędko wróciła do pracy i idąc na lekcję 
do klasy, w której ją  zamieniałam, 
zaprosiła mnie uprzejmie, Ho właśnie 
miałam okienko. Zgodziłam się z  
radością, oczekując od niej 
wdzięcznośd za dobrze wykonaną za 
nią pracę. Lekcja zaczyna się stereoty­
powo: odpytywanie-objaśnienie. Na- 
uczycielka tonem uczonego profesora 
rzuca pytanie za pytaniem. Więm,-że 
dotyczą tego, co przed dwoma dniami 
tłumaczyliśmy. Ale nagle czuję, że nie 
rozumiem, o co chodzi i odpowiedzieć 
na szereg rzuconych pytań nie jestem 
wprost w stanie. Kurczę się więc wstyd­
liwie w ostatniej ławce, a klasa po pro­
stu milczy. "Więc nie zrozumieliśde"? 
—  "Niel" — - odpowiadają-chórem. .1 
koleżanka dobrotliwie,tłumaczy zada­
ny przeze mnie temat. Nie słyszę jej 
wykładu, cały czas biję się z myślami: 
jak były sformułowywane pytania? Czy 
krył się w nich błąd? Czy była taka 
różna płaszczyzna podejścia?

Od tego zdarzenia zaczęłam 
walczyć o dwie rzeczy: 1. Naucz się 
powiedzieć NIE WIEM —  mówię do 
ucznia —  nie umiem, nie nauczyłem 
się, bo np. grałem w piłkę albo 
oglądałem ciekawy film. Miej odwagę 
powiedzieć NIE UMIEM. Walka o 
NIE nie udała się, choć walczyłam o nią 
zażarcie. Na początek lekcji: "Kto dziś 
nie jest przygotowany? Kto chce 
odpowiadać następnym razem?" Nikt 
się nie zgłasza, bo i po co, może się 
prześliźnie, a dwójka już i tak na nikim 
nie robi wrażenia. Wstyd? Nie te czasy.
2. Moi drodzy, kto tu więcej ma 
wiadomośd, wy czy nauczyciel? A  więc 
kto kogo powinien zapytywać? Po to 
jestem tu, żeby odpowiadać na wasze 
pytania i pytania te będę oceniać.

To  była rewolucja, to się nie 
podobało. A  mnie kosztowało dużo 
wysiłku budować takiekcję, by zmuszać

• . do zadawania pytań. -Np. ■—  Napisz 
reakcjęśpalania się węgla. "Ale my tego 
nie przechodziliśmy!" Ja NIE WIEM.

' —  Czego nie wiesz? Podnoszą się ręce:
—  symbolu węgla. —  Nie wesz? — 
N ie!— To czemu nie zapytasz? Cieszy 
mnie to NIE, a uczniowie wołają: "C".
—  Czego jeszcze nie wiesz? —  Że przy 
paleniu przyłącza się tlen. Zdolniejsi 
uczniowie chwydli. "O, jak dobrze! Na­
uczycielka wszystko podpowie, tylko 
domyśl się, o co zapytać, i w domu 
szykować się nie trzeba". Ale ci, u 
których'mózgownica nie rozbudzona, 
nadal śpią. Dobrze, że choć zdają sobie 
sprawę: N IE  WIEM. Iza  to już dosta­
teczny.

Miałam przemiłą jedenastą klasę. 
Jeżeli tam coś niecoś objaśniałam z 

. przedmiotu, oni uczyli mnie pedagogi- 
: ki. Wymyślałam różne fantastyczne 
problemy, jak to: "jak by świat wyglądał, 
gdyby cżłowiek posiadał chlorofil? 
Może by go tak wszczepiać?" Albo: 
"ułożyć bajkę bez końca o regulowaniu 
energii w organizmie". Prosiłam o 
wstąpienie słabszego ucznia. Natych­
miast pomagali mu lub oponowali sfc 
niejsi. Siedziałam z przygotowaną do 
"uderzenia" obsadką i wcale się nie 
wtrącałam. Dyskusja mogła trwać całą 
lekcję, nierozrusżane, dotychczas, 
umysły nagle rozpalały się. Nauczyciel­
ka czasem uogólniała, wyciągała wnio­
ski. Sypały się dobre stopnia. Następnie 
równo z dzwonkiem wydawała rozpacz­
liwy jęk: —  O, mój Boże, tyle materiału 
nie przerobiliśmy!.

—  Proszę się nie przejmować, sa­
mi przejrzymy, prosimy tylko ó  jakieś 
zagadnienie do rozpatrzenia. I już na 
każdej prawie ławce pojawiła się gita- - 
ra. —  My wszystko odrobimy, ale dzi­
siaj proszę posłuchać naszego koncer- 1 
tu.

Czy oni spostrzegają, jak serce ■' 
nauczyciela taje i niby kwiat się nale- ' 
wa miodem, w miarę tego wysiępu< 
staranniej niż kolekcja przygotowane- '4 
go?

Czy zasługa wychowawcy tej klas)’. * 
że  umiał nią pokierować na 
samodzielność i inicjatywę, a może ro­
dziców, którzy przysłali do tej klasy 
dzieci zdrowe duchowo, energiczne i ' 
ambitne, nie wiem. Bo nie w każdej 
klasie eksperyment się udawał: choro* 2̂ 
ba spisywania,- leniwa obojętność, brak . j  
zainteresowania, wszystkie zamiary 
moje niweczyły. Co robić? Z  tym pyta- j  
niem przeszłam ną emeryturę. Czy j  
młody nauczyciel —- na- tępca —  osiąg- a  
nie więcej? Cży jak zazwyczaj zacznie 'f i 
od początku?

I-Ź. 3
(nazwisko znane redakcji)
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Liczy się wspólnota serc
II Polonijny Festiwal Dziecięcych Zespołów Folklorystycznych odbył 

się w dniach 17-27 lipca br/w Iwoniczu Zdroju (woj. krośnieńskie). 
Uczestniczyły w nim m. in. dwa nasze zespoły; "Świtezianka" z Wilna 
oraz "Zgoda" z Rudominy. Chciałabym zrelacjonować sympatykom tych 
zespołów najważniejsze wydarzenia związane z Festiwalem oraz ze spę­
dzaniem wolnego czasu przez nasze dzieci podczas 10  dni w  tym 
gościnnym wspaniałym uzdrowisku.

Ruszył festiwalowy 
korowód

Dziećęca Orkiestra Dęta z WDK
w Rzeszowie poprowadziła barwny ko­
rowód uczestników. Głównymi ulicami 
Iwonicza Zdroju przeszło 350 dzieci z 
10 krajów świata. Białoruś reprezento­
wała Karolinka", Czechy— "Łączka", 
Franqę— "Krokus", Kanadę— "Mała 
Lechonia” oraz "Małopolska", Litwę 
— "Świtezianka" i "Zgoda", Łotwę —  
'Ryskie Promyki", Rosję —  "Gaik", 
Szwecję— "Malwa", Ukrainę —  'Za ­
bawka" oraz "Koroliski", Węgry —  
•Dwa BratankT. Na placu Dietla w 
miejscowym amfiteatrze odbyła się 
uroczystość otwarcia imprezy. Główny 
ccpnizłiof pan Ryszard Sudyka powi­
tał przedstawicieli najmłodszej Polonii 
orazlkznieprzybyłychgoścL Po odeg­
raniu hymnu narodowego i podniesie­
niu flagi państwowej RP ogłoszono ot­
warcie Festiwalu. Następnie rozpoczął 
się koncert inauguracyjny, Zespoły 
zaprezentowały polskie tańce narodo­
we oraz charakterystyczne dla tychre- 
gionów Europy i  Ameryki, z których 
przyjechały. Oklaskom nie było końca.

W międzyczasie
W ciągu dziesięciu dni szału festi­

walowego między krótkimi godzinami 
wypoczynku a próbami, codziennie od­
bywały się dyskoteki. Statystyczny tan­
cerz Festiwalu liczył -sobie 13 lat i 2 
miesiące, tancerka— 12  lat i 8 miesię­
cy. Najmłodszy uczestnik —  
sześciolatek. Trwały spektakle prze­
bierańców Polonusów z różnych zes­
połów i krajów. Odbyły się wybory 
'Miss* i "Kfiśtera" Festiwalu, konkurs 
sprawnościowy przy festiwalowym og­
nisku, konkursy taneczne. Prawdziwą

frajdę miały dzieci w te upalne letnie 
dni, gdy mogły pobaraszkować w base­
nie. W  czasie Mszy św. z okazji inaugu­
racji Festiwalu "Świtezianka" złożyła w 
darze wizerunek Matki Boskiej Ost- 
robramskej oraz podzieliła się Chle­
bem wileńskim.

Kierownictwo zespołów przy her­
batce u gospodarza i patrona Festiwa- 

' lu, wojewody krośnieńskiego, pana 
Piotra Komornickiego, wyraziło 
wdzięczność za możliwość uczestni k 

ęzenia w imprezie.
■Trzynaście zespołów goszczących 

na Festiwalu przez osiem koncerto­
wych dni dało ogółem 42 koncerty w 14 
miejscowościach Podkarpacia i co - . 
dziennie —■ w Iwoniczu Zdroju.

Wielka gala
- Chociaż to niedzielne przed-, 

południe było wyjątkowo upalne, ławki 
wokół estrady zostały szczelnie za­
pełnione przez wczasowiczów i miesz­
kańców miasteczka. Zegar na Starym 
Pałacu wybił godzinę siedemnastą i jak 
za dotknięciem czarodziejskiej różdżki 
"rozkwitły" na estradzie różnobarwne 
stroje najmłodszych artystów. Serce 
rosło, kiedy najmłodsi ruszyli w tany. 
Tego dnia wszyscy tańczyli i śpiewali na 
iwonickim deptaku jak w transie nie 
tylko w czasie koncertu, ale jeszcze 
długo po jego zakończeniu.

 Wszyscy byli wspaniali —
mówił kierownik artystyczny pan 
Andrzej Zajdel. —  Festiwal miał 
formę otwartą. N ie był oceniany i 
punktowany przez jury. Jego celem nie 
miała być rywalizacja, lecz możliwość 
zaprezentowania tego, co wypracowały 
zespoły przez lata swego istnienia.

—  Uwielbiam dzieci. Są moją 
słabością. Myślę, że żaden dorosły 
człowiek nie potrafi uśmiechać się tak.

jak dziecko, żaden zespół dorosłych ar­
tystów nie ma w sobie tej sponta­
niczności, jaką mają dzieci, —  powie­
dział prof. Andrzej Stelmachowski. —  
Ten koncert minął mi bardzo szybko, 
chwilami wręcz mnie porywało.

—  Pragnienie przyjazdu do kraju 
ojców, mimo kosztów, wyrzeczeń i od­
ległości, które trzeba pokonać, świad­
czy o prawdziwej miłości, tęsknocie za 
tym, co polskie. Folklor posiada bo­
wiem tę szczególną cechę jednoczenia 
ludzi. Wystarczy zaangażowanie, a 
wtedy znikają podziały, nie liczy się sta­
tus społeczny, narodowość, wyznanie, 
liczy się wspólnota serc. —  wyznał wi- 

, kari usz parafii pw. św. Iwona w Iwoni­
czu Zdroju ks. Tadeusz Osiński— Na 
ulicach Iwonicza słyszę obcojęzyczny 
gwar, a przecież te dzieci tańczą razem, 
przepełnione duchem polskości, tutęj-: 
szą tradycją i obyczajami.

Dobiegł końca II Polonijny Festi­
wal Dziecięcych Zespołów Folklorys­
tycznych w Iwoniczu Zdroju— impre­
za pełna uroku i dziecięcej 
spontaniczności. Młodzi artyści spot­
kali się tu ze szczerą sympatią i rodzi­
cielską troskliwością przedstawicieli 
władz rządowych, samorządowych 
oraz mieszkańców regionu.

Dopisała pogoda, nie zabrakło 
zainteresowania ze strony środków 
przekazu. (W  Wilnie mieliśmy przy­
jemność dwukrotnie oglądać nasze 
dzieci w programie T V  Polonia, prze­
czytać wzmiankę PAP-u w "Kurierze 
Wileńskim" o "Brawach dla "Świte­
zianki"). Prasa, radio, telewizja dos­

trzegły wszystkie zes­
poły i festiwalowe im­
prezy. Nie ma w tym 
nic dziwnego, bo była 
to największa impre­
za kulturalna w tym 
regionie. Należą się 
serdeczne podzięko­
wania wszystkim, 
którzy zorganizowali 
oraz wsparli moral­
nie i  materialnie Fes­
tiwal. Dzieci Wilna i 
Rudominy są bardzo 
wdzięczne Wspól­
nocie Polskiej za za­
proszenie, a Konsu­
latowi w Wilnie za 
częściowe sfinanso­
wanie podróży na tę 
wspaniałą imprezę 
polonijną.

Krystyna 
BOGDANOWICZ 

NA ZDJĘCIU: 
"Świtezianka" podbi­
ja  serca publicz­
ności.

F ot. Jadwiga 
Brazdlliene

Klub dyskusyjny w szkole
Rozmawiając z byłymi uczniami 

tuż po ukończeniu szkoły o nies­
pełnionych marzeniach szkolnych lub 
z tymi, którzy szkołę widzą już z  per­
spektywy lat, dosyć często słyszę za­
rzut, że w środowisku młodzieży " 
szkolnej brak treściwej dyskusjr, 
umiejętnego prowadzeni? rozmowy. 
Wiele dobrego ginie w zwykłym ludz­
kim niezrozumieniu Się. Często z 
braku szczerości, zaangażowania się, 
możliwości wypowiedzi i. obrony 
własnego zdania... A  więc klub 
młodzieżowy —  z konieczności dys­
kusji, sztuki obcowania.

Treścią pracy klubu jes wpajanie 
zasad etyki chrześcijańskiej, odpowie­
dzi na liczne nurtujące dorastającą 
młodzież pytania. "Nikt i nigdy mu nie 
opowiadał^ "nigdy mu o tym nie 
mówiono...” —  te powtarzające się 
urywki zdań przytoczyłam z książki 
Ryszarda Oldingtona "Ludzie— wro­
gowie". W  klubie chodzi właśnie o to 
"mówienie". Tu musi być koniecznie 
dialog. Szkole jest potrzebna codzien­
na nauka demokratycznego dialogu. 
Szanujmy odwagę wypowiedzi 
własnego zdania, nie zabijajmy danej 
człowiekowi przez Boga wolności.

Temat dyskusji może być przygo­
towywany w określonym terminie. 
Dialog przebiega spontanicznie lub 
według zawczasu przydzielonych róL 
Zapowiedź, tematu i dokładne ok­
reślenie celu dyskusji, wykorzystywa­
nie słowników, encyklopedii, literatu­
ry popularnonaukowej oraz pięknej, 
przykładów z życia oraz własnego 
doświadczenia w centrum uwagi —_ • 
osobowość człowieka, niepowtarzal­
ny świat wewnętrzny każdego z u- 
czestników. Podsumowanie dyskusji 
przebiega poprzez ułożony test- 
(każdy wybiera możliwy d/a siebie 
wniosek, może go bronić zabierając 
głos).

A  oto  n iektóre tematy do 
omówienia: "Sztuka a świat ducha 
nastolatka”, "Atmosfera domu ro­
dzinnego", "Kochać człowieka”, 
"Żywa wiara a kryzys wiary", "Rodzice 
a dzieci", "Przełożony —  podwładny", 
"Problemy dorastania", "Osobowość a 
tłum”, "Dobro —  zło", "O prawie do 
błędu", "Budujmy demokrację".

Codzienność szczodrze podpo­
wiada mnóstwo tematów. Wypowie­
dzi powstają również jak małe wyprą- 
cowanka, rozważania. Zachęca się do 
twórczych pamiętników —  spost­
rzeżeń. Panuje tu uważny a życzliwy 
stosunek *do ucznia. Wzajemna uf­
ność. Przykład wypływający z czynu. 
Poszukiwanieautonłelów o mocnych 
zasadach moralnych.

Przekonujmy uczniów dobrem, 
szczerością, serdecznością. Uczmy 
ich sztuki żyda z ludzką twarzą. Nie 
bójmy się przyznawać do błędów. 
Bądźmy stwórczy we wszystkim. 
Uczmy się i zachęcajmy innych. Wpa­
jajmy niezmordowanie wartości wie­
czne Dajmy mocne podstawy moralne 
młodym zławy szkolnej, by szczęśliwie 
i cierpliwie znosili problemy życiowe. 
By godnie mogli przez życie iść. Wy­
magajmy mówienia na temat, popie­
rajmy chęć i zdobycie się na odwagę 
wyrażania swego "ja". Nie zniechęcaj­
my się. Bo szkoła —  to szczegół i 
niepowtarzalne miejsce, gdzie ; 
kształtuje osobowość dziecka. Trwaj­
my mocno w obcowaniu z  dorastają 
cymi. Otwierajmy serca i myśli 
śledźmy uważpie, słuchajmy 
pozwólmy się wypowiedzieć Bo jakże 
często dobra myśl rodząca- dobre- 
słowo przekształca się w szlachetny 
czytf..'

Haliną M IŁTO
P S , W czerwcu l i i  były nauczyciel 

Jaszuńskiej Szkoły Średniej im. M i­
chała B alińskiego (obćcn ię  
wykładowca Uniwersytetu Pedagog 
cznego w W ilnie) p. Romuald Naru 
nieć na ' Uniwersytecie Warszawskim 

■ obronił doktorat o patronie szkoły M i­
chale Balińskim. Muzeum krajoznaw­
cze szkoły niecierpliw ie oczekuje 
książki, która ma się ukazać (na pod­
stawie pracy naukowej Autora), 
m oie by tak "Kurier WileńskF wydruko­
wał na swoich łamach fragneniy 
pracy? Z  góry bardzo dziękuję.

H. M IŁTO
OD REDAKCJI. Chętnie to zro­

bimy, jeśli dr Romuald Naruniec 
udostępni nam te fragmenty. Ser­
decznie gratulujemy panu Romual­
dowi stopnia naukowego!

p o u f n e  Trudna sztuka pisania
To już co roku tak jest: wraz z pierwszym dzwonkiem jesteśmy dosłownie 

zasypywani listami uczniowskimi na temat: "Jak spędziłem wakacje". Z  tym, ' 
sądząc z tych listów, wszystkie nasze dzieci wakacje spędzają w Polsce. Obozy, 
kolonie, wycieczki. To wspaniałe.

Ale nie o tych wycieczkach i koloniach chcę mówić, tylko o trudnej sztuce 
pisania. A  może o trudnej sztuce uczenia pisania? Chodzi mi o le  listy uczniow­
skie. Z  jednej strony —  cieszymy się, że do nas piszą. Z  drugiej jednak czarna 
rozpacz człowieka ogarnia, kiedy je czyta. Są szare, bezbarwne,, nieciekawe, 
często po prostu nudne, pisane suchym, jakimś urzędniczo-kancelarskim stylem, 
bliźniaczo do siebie podobne. Jak spod kalki. A  przecież-na każdym obozie były 
inne przygody, inni ludzie, inne sprawy. Ale nie! Żadnych szczegółów, żadnych 
emocji, przeżyć, jakichś własnych myśli, obserwacji. Dzied nie używają zupełnie 
takich wyrazów, jak: radość, szczęście, wspaniała przygoda, niezapomniane 
wrażenie itd. Nie, tylko: kolonia nam spodobała się, byliśmy zadowoleni. To | 
smutne, że nasi uczniowie nie potrafią wyrazić najprostszych uczuć i stanów 
duszy. Czy są aż lak skuci, spięd, czy też aż tak nieporadni językowo? [

Któż jednak, jeżeli nie szkoła nauczy ich trudnej sztuki pisania, i bodaj I 
jeszcze trudniejszej —  wypowiadania swych myśli na piśmie? Bo gdy się czyta 
ich listy, odnosi się wrażenie, że nigdy nie słyszały o synonimach. Wszystko jest-j 
dla nich bardzo ładne i bardzo ciekawe, ze wszystkiego są bardzo zadowolone. 
Innych zwrotów i określeń nie używają Nie mówię już o jakichś wykrzyknikach J 
wielokropkach, jakichś pytajnikach.

A  przecież odpowiednie ćwiczenia stylistyczne, wypracowania, w których byl 
uczeń musiał wyrazić różne uczucia,-z pewnością wiele by dały. Teraz na szczęście i 
nauczyciel ma dużo swobody twórczej i sądzę, że byłoby rzeczą wspaniałą, gdyby 
w ramach tej swobody przywrócił do łask tak niesłusznie wygnaną ze szkoły | 
powojennej stylistykę.

ŁJJ]

y  n a u ce  obcych  —  niezbędna wytrwałość

Cudownych metod nie ma
CZł*®®nowa * Krystyną Wrońską-Sawin, dyrektorem Centrum Nau- 

Języków Obcych przy Polskiej Fundacji Upowszechniania Nauki

każdy moi* uczyć się—  a 
— Języka obcego? 

jerfłjvB,j* °craln>c. tak. Oczywiście, 
n i ż t o  przychodzićłatwiej 
dualn,; Znaczenie mają tu indywi- 
cja d- P^dyspozycje oraz motywa- 
jtit najłatwiej
°5obo « ę  dzieciom, czy szerzej, 

m młodym —  najszybciej ab-
nie tylko J<£yko-

" <?*cy iw k a . po- 
w i« ce)

kl im bardziej troskliwej opie- 
^ t r o n y  lektora, 
naufe!!**  dwojłe rozpoczynające 
w ^  jyzyita obcego muszą liczyć się

też z dodatkowym utrudnieniem— ich 
narządy mowy są już w pełni uksz­
tałtowane, więc z przyczyn fizjologi­
cznych nie będą mogły w pełni popraw­
nie wymawiać dźwięków, których nie 
ma w języku ojczystym lub wcześniej 
poznanym. Nie ma to jednak aż tak 
dużego znaczenia —  dźwięk obcy 
można zastąpić podobnym, możliwym 
do wyartykułowania, a dziś w nauczaniu 
języka główny nacisk kładzie się nie na 
idealną wymowę, lecz na umiejętność 
komunikowania się.

— Czy znajomość jednego Języka 
obcego pomaga w nauce kolejnych?
. —  Może zarówno pomagać, jak i

przeszkadzać. Pomaga wytworzony 
już nawyk systematycznej pracy, po­
maga podobieństwo języków o 
wspólnym pochodzeniu. Na pewno 
jednak nie warto uczyć się jedno­
cześnie kilku języków od podstaw —  
niebezpieczeństwo j że słowa czy zwro­
ty będą się uczącemu mieszać jest 
wtedy bardzo duże. Lepiej skupić się 
na jednym, a za kolejny zabrać się do­
piero po dwóch-trzech latach, gdy w 
tym pierwszym osiągnęło się już pe­
wien stopień zaawansowania. Jako 
ciekawostkę mogę podać fakt, że 
osoby znające dwa języki obce zazwy­
czaj stosunkowo łatwo uczą się kolej­
nych, często natomiast bywają kłopoty 
z nauką tego drugiego.

;— Zwykle we wrześnio, gdy roz­
poczyna się rok szkolny, w prasie po­
jawia slf mnóstwo ogłoszeń o wyko­
rzystujących rewelacyjne metody 
kursach Języków obcych. Niektórzy 
obiecują dyplomy po miesiącu czy 
dwóch—

—  Cudownych metod nie ma. 
Gdyby takie istniały, wszyscy byli­
byśmy poliglotami. Cóż to byłby za 
problem— poświęcić miesiąc czy dwa, 
by nauczyć się nowego języka. Oczy­
wiście, nie można odrzucać wszelkich 
nowości, metody nauczania zmieniają 
się, są lepsze i gorsze, jednak języka 
"trzeba uczyć się mozolnie, długo i sys­
tematycznie.

Osoba ucząca się czy pracująca, 
która może poświęcić na naukę języ­
ka jedynie kilka godzin w tygodniu, 
potrzebuje przynajmniej trzech lat, 
by opanować go w zadowalającym 
stopniu. Odcinając się od wszystkich 
innych zajęć można ten czas skrócić. 
Warto jednak pamiętać o tym, że 
język jest tworem żywym, a jego 
nauka tak naprawdę nigdy się nie 
kończy...

— Jak więc ustrzec się oszustowi 
naciągaczy? Czym kierować się wy- 
bierąjąc szkolę czy kurs?

—  By uniknąć późniejszych roz­

czarowań, osoby dokonujące wyboru 
kursu powinny być przygotowane na 
zadanie kilku pytań. Podstawowe — 
dotyczą lektorów. Czy są po studiach 
filologicznych, co w szanujących się 
szkołach jest warunkiem koniecznym 
do zatrudnienia. Kwalifikacje pedago­
giczne powinien też posiadać native 
speaker —  sama znajomość języka nie 
wystarcza do jego nauczania. Większą 
gwarancję rzetelności dają lektorzy na 
stałe związani ze szkołą niż ci zatrud­
niani na krótkoterminowe umowy-zle­
cenia. Dobrze jest też przyjrzeć się 
bazie szkoły — czy dysponuje 
własnymi pomieszczeniami do nauki, 
zapleczem w postaci np. biblioteki itp. 
Gdy warunki te są spełnione, szanse na 
to, że otrzyma się usługę na zadowala­
jącym poziomie za niemałe przedeż 
pieniądze, są większe.

Rozmawiał 
Piotr CEREGRA 

(PAł)
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Vys.tava, yartaja uvahi
M y Oźo pryzvyćailisią da 

taho, .Sto na vulicach V iln i 
Caściej można sustreć kahości 
z Hamburhu ci Rejkjavika, 
Cym z  M iensku; to je  2 samaje 
adbyvajecca i  z  mastackimi 
vystavami ■—  kolki davialosia 
pierabaćyć dackich, 5vedzkich, 
fińskich... Tym  bo 15 pryjemna 
daćakacca vystavy biełaruskich 
mastakofl —  u halerei «A rk a » ,  
adnoj z  samych preslyźnych u 
naSym horadzie, z  6-ha viera- 
śnia ekspanujuć svaje pracy 
ćatyry mastaki z  Horadni. I 
najboIS cieSyć mastacki flzro- 
vień —  uziać choć by to j fakt, 
Sto małady hrafik Juty Ja- 
kavienka za tvo iy , jakija my 
m oźam  baćyć u «A rc y » ,  at- 
rymafl picrSuju prem iju  na 
m iźnarodnym  B ijena le  hrafiki 
5  HiSpanii. N ie  sastupaje pa

mastackich yartaściach i Krą- 
fifn a ja  tvorćaćć V a lan ciny  
Śoby, jakaja z picrSych krokaO 
u mastactvie zdolela zajm ieć 
«svo j tvar», svoj slvl. DarcCy, 
dla ja je  i żyvapiscaWadzim iera 
Hołuba hela 02o druhaja vy- 
stava 0 V iln i. U ładzim ier 
H ołub  pa-raniejSamu vierny 
svajoj manery, blizkaj da siur- 
realizmu. A  skulptury O ła- 
dzim iera Pancialejeva svajoj 
zakonfanaSciu j  akreślenaściu 
dum ki vykli£uć zachapleńnie j  
pavahu nia to lk i u prafcsija- 
nałati. S!ovam, bicłarusam jość  
Sto pakazać, voS to lk i b Slachi 
da hetaha pakazu byli nie 
takija ciarnistyja. Dziakuj im 
za to je, Sto p ieraado le li Osie 
hetyja mytnyja, vizavyja, fi- 
nansavyja dy inSyja baijery.

A .A .

Viestki 
z Biełarusi

Z  26 yieraśnia prystupaje da 
pracy misija PRON/UNESKO z 
metaju daśledavaónia stanoviSća u 
środkach masavaj infarmacyi Q 
ćasie pierachodu da rynkavaj 
ckanomikk Meta pracy misii —  
vypracouka rekamendacyj dla pa- 
lapSerinia dziejnaśd SMI.

Prafcsara Barysa Kita można 
nazvać adnym z  samych via- 
domych biełarusau, S b  źyvuć za 
miaźoju. Akademik Miźnarodnaj 
Akademii Astranautykij dok tar 
filazofsidch. navuk, starejSy siabra 
amerykan skaha AstranaOtyćnaha 
tavarystva, źbirajecca u kancy 
vieraśnia naviedać BaćkaOśćynu. 
Da Smatlikicb zvańniaO, jakija 
nosić B.Kit, Navahradak, z  jakim 
źviazana maładość vućonaha, dzie 
jon niekali skonćyu biełaruskuju 
himnaziju, a potym pracavau jaje 
dyrelfcram, nazyau jaho pierśym 
hanarovym hramadzianinam hora- 
du. Pa inicyjatyvie B.Kita pla- 
nujecca adkryć filijał biełaruskaha 
Oniversytetu kultury.

• U  Biełarusi u katehoiyju 
ilhotnikau traplaje bolS za pałovu 
hramadzian krainy. Ciapier prava- 
miemaść i nieabchodnaść rożnych 
ilhotaO • surjozna vyvućajecca, 
chutćej za usio, niekatoryja z  ich 
buduć admienienyja.

Kabinet ministrafl Biełarusi 
zakonćyu uradavuju prahramu pa 
vychadu respubliki z  kryzysu i 
pieradaO u parlamenckija kamisii. 
Nad prahramaj praca vała bolS za 
100 navukoucau, praktykau, prad- 
stauńikou dziełavych kruhou i

prafsajuzau. Prahrama raźlićana 
da druhoha pauhodździa 1995 
hodu. Jaje hałouny napramak —  
źniźeńnie inflacyi, vypraulednie 
płacioźnaha balansu. Z  hetaj 
metaj pryniata usio, kab raźvić 
drobny j  siaredni biznes.

U  intenju Bielinfarmu pre- 
mjer R F  V.Camamyrdzin vykazau 
§kadavańnie, Sto nie adbyłosia 
abjadnańnia hraSovych systemau 
Rasici j  Biełarusi. Pavodle ja- 
honych słovau, hod nazad hety 
krok byu mahćymy i realny. 
Siońnia dahnać yielmi ciaźka. 
Razmovu można budzie vie£d, 
kali uzrovied ekanamićnaba raźvi- 
ćcia Biełarusi dasiahnie rasiej- 
skaha.

Vyhikam daśledavańniau Ho- 
mielskaha centru hihijeny j  epf- 
dem ijalohii, pryćynaj zabru- 
dźanaści praduktau char£avańnia 
u rehijonie źaulajucca soli daźkich 
metałau, nitraty i pestycydy. H e­
tyja taksykanty prysutnićajuć 
praktyćna va Osich charćovych 
praduktach. NajbolS zabrudzanymi 
akazalisia miasa j  małako. Źmiest 
solej daźkich metałau u ich 
składau adpaviedna 3 i 2 praccnty.

Pradstaunictva Miźnarodnaha 
Valutnaha Fondu na Biełarusi 
paviedamiła, Sto kali navat Viar- 
choOny Saviet adchilić prajekt 
antykryzysnaj prahramy, pierSy 
kredyt u pamieiy 100 min. 
dalarau budzie pradstauleny Bie­
łarusi. Kredyt «stend baj» u 
hetym vypadku budzie Ostrymany. 
Treci kredyt na sumu 200 min. 
dalaraO budzie pradstauleny res- 
publicy^i u vypadku adchilerinia 
prajektu, adnak, na dumku eks- 
pertau, u takim vypadku Biełaruś 
stracić samy hałoOny kredyt —  
kredyt davieru bujnych miźnarod- 
nych arhanizacyj. Premjer M.Ćyhir 
zajaviQ, Sto nie dapuskaje takoha 
varyjantu.

INFARMACYJA
—  ko&iy paniadziefek u 1930 pa tdebaCańniu Litvy —  biełaruskaja prahrama.
—  l®2nigu subotu Q 1L30 pa dnihoj prahramic radyjo pierada& «Biebiruskaje 
sfova na chvafi LitoOskaha radyjo.
—  ko4ny dzień u 2L00 infarmacyja dla biełansaa Utvy —  pa piaiai prahramie 
LitoOskaha radyjo.
— Chata-ćytalnia TBK pa vul. Źygjmonta 12-3. Pracige z 11.00 da 14.00 i z 17.00 
da 20.00 Stodnia akramia su boty I  niadzieH. TeL 61-65-32

VIECARYNA  
u chacie-ćytalni

15 vieraśnia adbyłasia ća-. 
rhovaja sustreća vilenskich bie-. 
łarusaO u chacie-ćylalni TBK. 
Hetym razam jana była ptyś- 
yiećana ad razu dvum dziejaćam 
biełaruskaha nacyjanalna-vyzva- 
lenćaha ruchu: pac tu i picśniaru 
Siarhieju Noviku-Piejunu i pra- 
vasłaunamu śviataru Alaksandru 
KaOSu, a taksama 480-ym uho- 
dkam -słaunaj pieramohi naSych 
dalokich prodkaO pad VorSaju. 
Usie try tcmy hetaj viećaiyny 
pavinny Q2o być viadomyja na- 
Sym ćytaćam z niadaunych pu- 
blikaćyjaO na staronkach 
«Biełarusa Vilen5ćyny», ale na. 
sustrećy jany byli razhlcdźany 
bolS Syroka i padrabiazna.

Ab 2yćd i hramadzkaj dzie­
jnaśd S.Novika-Picjuna i AKa- 
Q§a koratka raskazaO Lavon 
Łuckiević. Źyćciovyja Slachi j 
los kożnaha z ich byli asabli- 
vyja, ale Smat u ćym padobnyja. 
Abodva jany mocna lubili svoj 
naród i BaćkaOSćynu. Tamu 
Oslo svajo żyćdo pryśyiacili 
spravie nacyjanalnaha adradZc- 
ńnia, za Sto ciarpieli ździck i 
pakutu z boku voraha0 bie- 
łaruSćyny, a ajcicc Alaksandar 
zapłaciu navat svaim tyćciom. 
JaSće adna supolnaja rysa była 
0 tym, Sto abodva jany 0 svoj 
ćas iyli i dziejnićali 0 Vilni i 
vięlmi byli pryviazanyja da na- 
Saha horadu.

Na viećarynie, akramia 
raskazu Lavona Łuckievića, 
prahućali z  mahnitafonnaha 
zapisu dźvie papularnyja pie­
śni S.Novika-Picjuna: «Z 0 -  
raćki» i «V iećar nad ŚCaraj» 
u vykanańni Syroka viado- 
maha biełaruskaha śpievaka

Danćyka. Dapaunicnniem 
da paviedanaha ab asobic 
ajca Alaksandra byli cikavyja 
adkazy na pytartni,. jakija 
dała prysutnaja na sustrećy 
daćką śviatara Zoja. Usio 
heta dazyoliła udziclnikam 
imprezy bolS padrabiazna i 
blizka paznajomicca ż  pos­
taciami baraćbitou za na- 
cyjanalnaje adradźcńc.

Ścipłuju, ale viclmi źmia- 
stounuju infarmacyju ab 
histaryćnym podźvihu vaja- 
roO Vialiką^ta kniastva
Litouskaha, katoryja pad 
pavadyrstvam naSńha słau- 
naha hetm ana kniazia 
Kanstancina Astrożskaha at- 
rymali vydatnuju pieramohu 
nad vorahami u. bi|vic pad 
VorSaju, zrabiu nastaunik
biełaruskaj Skoły u Vilni 
Siarhiej YituSka. I znou 
prahućaG zapis pieśni naSa- 
ha barda Andrćja Mielnika, 
pryś^cćanaj hetaj padzici. 
Sustreća pradahvałasia amal 
dźvic hadziny, ale była takoj 
dynamićnaj, Sto hety ćas
pralacieu miham.

Nastupnaja viećaryna u 
chade-ćytąlni adbudziccca 
13 kastryćnika, a dalej su- 
streCy buduć prachodzić 
systcmatyćna u kożny druhi 
ćaćvier ćarhoyaha miesiaca, 
a 18 hadzinie. Można spa- 
dziavacca, Sto jany buduć 
kaiystacca poSpiecham u 
biełaruskaha hramadztva 
Vilni.

L  Karol

NA YAKOLNY ZVON

■ Źvmić zvanok u biełanukaj Skólę, '■ 9 Sió dalakailsia hołasti svajho.
Jak sałaviej śpiavajućy na voti Yiasioht zvonkasć ćujem my jaho.
Svoj zaklik \nćniam pasyłaje - . '
Chuifej żbiracca ił skolny klas.
Bo ćas nawiki nie ćakaje,
Praz Skohi pryjcizie jon da nas.
Vućycca, ireba Osim snićycća,
7.\inić zvanok, by navakolny zvon. ' j

Niasiecca plmkaju zamień 
Nasitstrać adradieńnia dzion.

Viera Cham ianluk -

N A M  P/ŚU C

Spartyunyja spabornictvy j 
u Salećnikach

2-4 \ieraśnia a horadzie Salećniki p raĄ  
viedzieny spartoiyja spabom ictvy ktimand 
supracoiłnikafl pravaachoilnych yorhanail pa- i  
miernych rajonatt L iny  i  Hiełarusi. RazyM 
hryvaOsia pryz biełaruskaha kiihumaha centntm 
a taksama aliulnakamandnyja pryzy. Kamandyk 
IJtvy prnjavili *haścinnaść» i  sastupili p ierśa ja  
miesca pradstnftnikam Hiełanm' —  pra- ' 
vaachoilnikam Aśmianskaha raj on u. Adnoj z 
asnoilnych metod spabomictvail było fhiala- 
vańnie bols . śćylnych siiviańail pa m ii su-{ 
pracoilnikatni pravaachoilnych yorhanail su- ■ 
siednich krain i  il ' hetym sensie, na 
adnaduśnuju dumku ildżielnikail, pieram ahlu  
Osie vosiem rajonail Pryz łiiełaruskahSŁ 
fadtumaha centru zavajavała komanda Var- \ 
enskaha rajonu.

P.Małafiej
SalcĆnilam

NAS KALANDAR
17 vieraśnia 1912 hodu naradzi Osia Maksim 

Tank, sapraudnaje proźvi5Ća Jauhicn Skurka. 
Rodam jon  z  vioski PilkauSćyna. Adzin z  najbołS 
viedamych i talenavitych pactau Zach(xlniaj Bie­
łarusi. PierSyja jaho ćatyry knihi paezii , byli 
yydadzieny u Vilni.

24 vieraśnia 1904 hodu —  90 hadóu nazad 
—  naradziusia Marjan Pieciukiević, etnohraf i 
biełaruski kulturna-hramadzki dziajać, jaki niejki 
ćas pracavau dyrektaram Biełaruskaha muzeju u 
VitaL Absalvent Vilenskaj Biełaruskaj Hininazii i. 
Vilenskaha Uiiversytetu. Za  Sćyruju pracu u halinie 
biełaruskaj kultury byu represavany. PaSla zva- 
lnieónia z  H U L A H u  u 1956 hodzie yyjechau u 
PolSću, dzie da kanca źyćda pracavau u Toruni 
0. etnahrafićnym .muzei. Pamior taksama o vicra.<ni, 
u 19*83 hodzie. 1

25 vieraśnia 1765 hodu naradziOsia Michał 
K leafas Ahinski —  muzyka, kampa^tar i hrama- 
dzki dziaiać. Udzielnik KaSduSkoOskaha pąu- 
stańnia. Smat hadou źyu u svaim radavym 
majontku ZaleSsie na MaładećanSćynic, dzie 
stvaryu centr muzyćnaj kultury. Autar viedamaha 
palanezu «Raźvitańnie z  Radzimaj», jaki byO 
vyłućany dla abrańnia dziarzaónaha himnu Re- 
spubliki BiełaruS.. Duża desnyja suviazi źviazvali 
jaho z  Vilenskim Universytetam. Pamior u kas- 
tryćniku 1833 hodu.

25 vieraśnia 1913 hodu naradziOsia biełaruski 
paet Siarhiej Hrachouski. Rodam jon z  miastećka

I Iłusk na MąhilouSćynic. U ćasy sialinskaha teroru 
byu represayany, ale pa<la douhich hadou 
źniavolcńnia zdolcu viarniicca i pradałwać - sv<iju 
litaraturnuju dziejnaść. Nia hlcdzjaćy • na uzo 
nicmałady uzrbst, jąSćc i siońnia pKa vicrSy, jakija 
pubłikujucca . u peryjadyćnym ^ruku. /.yvic u 
Miensku^

30 vieraśnia 1891 hodu naradziusia Arkadź ' 
Sm olić, biełaruski vuĆony, hicohraf i krajaznavicq, 
autar ci .nia pierSaha sućasnaha padrućnika pa 
hieahrafii Biełarusi. Pa im nic adno pakalcńnic 
biełaruskaj intelihicncyi vyvućała hicahrafićnyją 
asablivaSd rodnaj krainy. Autar Smatlikich navu-| 
kovych pracau. Jak . balSynia biełaruskaj in­
telihicncyi, byu rcpresavany balSavikami, pamior na 
vysyłcy u 1943- hodzie.

30 vieraśnia 1892 hodu naradziłasia piSmicńnica 
i kulturna-hramadzkaja dziajaćka Ludvika Vojdk,

'  Syroka yiadomaja pad pseudtmimam /xx<ka Vicras. 
Baćki rodam z I laradzicnSćyny; Z  maładycffl 
hadou udzielnićała u biełaruskim ruchu, re* 
dahavała ćasopis dla dziadej «Zarańka»> i dla 
pćalaróu « Biełaruskaja Bord». U kancy SO-cfif 
hadou stymulavała uźniknicńnic 0 Vilni pierSychl 
biełaruskich supołak «Siabryna» i «Tavarystvn 
Biełaruskaj Kultury^. Prażyła biazmała da 
100-hadóvaha uzrostu.

30 vieraśnia 193/ hodu naradziusia biełaruski 
piśmicńnik NH Ilileyic. Rodam z  vioski SłabadM 
na ŁahojSćynie. PiSa u rożnych żanrach. - Uz-j 
naćalvaje «Tavaryśtva~ Biełaruskaj Movy imia 
FrandSka Skaryny^, jakoje siońnia uskłała na 
śiabie vielmi adkaznuju zadaću, ale sustrakajcccalz 
vialikimi ciazkaSciami u dasiahnieńni svaich mctaO.

Staronka 
«Bi©łarus Vilenśćyny»> 
źjaulajecca orbanam  

Ta varystva  Biełaruskaj 
Kultury 0 Utvie, 

jakoje niasie usiu adkaznaść 
za  źm iest i form u * 

publikacyj.

Vydavfoc: Redakcyjnaja kalęhija Tavarystva Biełaruskaj Kultury u Lftvia 
StarSynia Rady Tavarystva Chviedar Niuńka.
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2004 Vilnla, Vul. Sialu 21, kv. 2
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(  Wędrówki po Litwie

"Tę ziemię, te dęby tylko Miłoszowi oddamy "
Fotoreportaż
(.^ ) Ja nie stąd Z  prowincji dalekiej, 
Z  dalekiego także kontynentu, 
Naktóiymuczylemsięesencjipaństwa 
Nad jakąf rzeką wieczorem, śpiewnie, 
Siedzieliśmy za błotami, za lasami, 
Trzydzieści kilometrów od

 ̂4, najbliższej stacji, 
W dworach, dworkach i  wioskach (...) 
Wczesna ciepła jesień 1994, 

Wchłaniam odurzający zapach 
drzew | krzewów. Świętobrość. 
Stoję na ścieżce, która wiedzie do 
jej żółtego domku... Pięć lat temu 
na tej ścieżce J ą  spotkałam . 
Czekała. Na kogoś, k to tutaj 
przybędzie. Na mriie czekała. Na 
nieznajomą. T e  dęby —  rzekła 
wskazując iia potężne stare drze­

wa... I . po chw ili p g  d ęb ó w  

Miłoszowych pani Szuka? Są.;.:A 
kościóftona górze, tam, gdzie.dęby 
pną się ku niebu, kościół wyżej się 

wznosi, bo tak już ma być. Ą  tam 
przy kościele— ich grób rodzinny... 
Zaraz tam pójdziemy, ja .pan i. : 
pokażę, napis p o m ó g ę  pani 
odczytać.-

Czyta pani? "M ąż dla nayle- 
pszej Żony Eufrozyny z hrabiów 
Kossakowskich Szymonowey Syru- 
dowej urodzonej 5 września 1815, 
zmarłej 21 czerwca 1845 ten po­
mnik postawił". Ż e  się dptąd ' 

zachował? —  pani pyta..Takich lu- - 
dzi czas nie zaciera, nie ściera. D o 
dzisiaj ich tu taj w  o k o licy  
pamiętają. M atka  C zesław a  
Miłosza była świętą kobietą, takiej 

pani już nigdy tutaj nie będzie. Sze- 
tejnie? To niedaleko, parę kilo­
metrów, ale tam n ic 'ju ż  nie 
pozostało, drzewa, aleja...

Pszczpfy niezmienne leśnej naszej 
ojczyzny 

Pracują jak zawsze w dzień, kiedy 
giniemy.

Kto tego cmentarza tutaj do­
gląda? Jaz siostrą. Tutaj ód zawsze 
mieszkamy, od dziada pradziada, 

prababki.
— Córki zakrystiana, sędziwe 

tobiety. Wtedy, pięć lat temu,‘ ją  
tylko na tej ścieżce obok żółtego jak 
bursztyn domku zastałam. Tu dużo 
w ocalało— pomnik powstańcom 
1 mny, długie lata przetrwały -r* 
P°Wle&iała. Świętobrość— w ja- 
|||| gaju leży. T o  święty gaj, bo 
Hf*®1 piorun dębu nie złamał, a 
P*orun ptzeważnie w dęby uderza.

c wszystko, co wysokie, wielkie i 
silne piorun uderza...

Jest pani strażniczką, tego tu 
g robu  i - te j doliny. O  m ów ię . 
Miłoszowej Doliny —  poprawia m- 

nie. A le  M iłosz tu ju ż nigdy nie 
przyjedzie —  mówię. On tu jest, 

zaw sze jes t z  nami, on o  tych 
dębach, o  naszej świętej rzece pi­
sze. Dużo o  tym pisze, ja  to czytam 
—  mówi ona.

Wtedy, pięć lat temu pod tymi 
dębami nasz fotoreporter zrobił jej 

zdjęcie... W  lśniącej, białej sukni w 
szary rzucik, siwowłosa... panna. W  

p an ień stw ie  d o c ze k a ła  s ię 
starości...

... Dzisiaj, po pięciu latach... 
Siadamy na ławeczce...

M c trudniejszego 
N iż napisać traktat
0  człowieku wpatrującym się 
W starą fotografię.

Dlaczego to robi 
Pozostaje niezrozumiałe
1 jego uczuć
N ic da się wytłumaczyć.

Niby to proste:
Jego dawna miłość 
A le tu właśnie 
Zaczyna się pytanie.

Jeżeli dotykalna, ■
Tak silnie obecna 
W swojej skórze i  sukni, 
Paznokciach i  włosach.

To czy była obłok 
A lbo fala rzeki 
J powróciła 
D o nieistnienia?

Czy też przeciwnie
Jest nadal substancją 

■ Tó znaczy ma trwanie 
• Osobne i  wieczne?

Nazwisko? Podała pani wtedy 

m oje nazwisko? N ie  trzeba. P o  
prostu— Elena— m ów  — wystar- 

, czy. Siostra —  Pranciszka się nazy­
wa. Po  co nazwiska? T o  nie takie 
ważne. Im ię na Chrzcie Świętym się 
nadaje, imię jest najważniejsze.

... Tamta, je j podobizna pod ty­
mi dębami, pięć lat temu to było. 

nie mam tej fotografii.

Pamiętnego krwawego stycznia 
sowieccy komandosi wygnali nas z 
Domu Prasy. Później to i owo w 

zd e m o lo w a n y m  g a b in ec ie  
znalazłam, odzyskałam. A le  tej fo ­
tografii—  nie było... Pani się n ie-. 
w iele zmieniła —  mówię i czuję, że 

głupio jakoś mówię, że. to nie ma 
sensu. Zmiany? Ta sama ścieżką. 
T en  sam dom. T e  same dęby. I  ta 
sama rzeka —  święta —  chociaż i 
mętna, zanieczyszczona.

Ja i siostra —  wciąż tak razem 
tu mieszkamy. Było jeszcze dwóch 
braci, bliźniacy —  mówi. A  widzi 

pani. D oczekałam  się. Czesław 
M iło s z  p r z e c ie ż  tu d o  nas, 
przyjechał. Masa ludzi parę lat te­
mu do Św iętobrości ściągnęła, 
stałam z  boku i przyglądałam się...

Rozmawiała z nim pani? —  py­
tam ją.

Nie, w  tym tłumie, nie odważyła 
się. Wystarczyło jej, że  go widzi, że 
p o  p rostu  on tu ta j je s t , że

N o  i widzi pani, okazało się, że 
tutaj w  Świętobrości był ochrzczony. 
Pomylił się pisząc, że w  Opitołokach 
"wypędzono z  niego diabła..." Ón tu 
starych ludzi spotkał, którzy go jesz­
cze pamiętali Ja także go z tamtych 
czasów zapamiętałam, dzieckiem był 

jeszcze wtedy...
A  dwór —  Syruciszki —  jest. 

pod Pacunelami, daleko stąd. W  
innym rejonie Litwy, coś pani o  tym 

wiadomo? —  pytam.
Pod Pacunelami? Nie. T o  dla 

mnie za daleko. Ja tylko tutaj je­
stem, gdzie są te dęby i ta dolina. 
N o  i sad, mój sad, niech i maleńki

A  tam, za pani sadem jest puste 
pole i samotna jabłoń, pełną teraz 
na jesieni owoców— czyje to drze­
wo? —  pytam ją.

N iczy je , d o  n ikogo ju ż  nie 
należy. Kołchozowe było;..

A  ta ziemia? Ta  dolina? Tutaj i 
w  pobliskach Szejetenach, gdzie się 
Miłosz urodził?

D o swoich miodosytni lecą ciężkie 
pszczoły

Obłoki powoli sunąwjeziorze odbite.
Nasze dzieciństwo wezmą nieznani 

' nam ludzie
Czy uszanują ule, nasturcje przy

ganku,
Pielone ffzędy, pochyłe jabłonie?
A  wie pani —  mówi ona —  tę 

ziemię, na której dwór Miłoszów 
stał chce teraz były przewodniczący 
kołchozu odkupić. On teraz jest 
prezesem spółki akcyjnej. Skoro 
chce i ma pieniądze — > to niech 
odku p i m ów ię . W ia d o m o  ’

. przecież jak z tym jes t Ogłaszano 
■ już publicznie wszem i wobec, że 

miano honorowego obywatela po 
temu nie Wystarczy, obowiązuje

obywatelstwo formalne.
AJe tu ludzie nie dopuszczają 

do tego— mówi ona. Niechaj pani 

w  sąsiednich okolicach kogokol­
wiek bądź zapyta. Oni wszyscy chcą, 
żeby to były Miłoszowe ziemie, tyl­
ko jego jedynego uznają. A le  on tu 
nie wróci— mówię— do czegożby 
wracał? W róci —  odpowiada ona. 

Jeżeli nie ciałem to duchem niech 
wraca. Tu już obóz twórczy pracu­
je, międzynarodowy, mnóstwo lu­
dzi ciekawych teraz przyjeżdża, z 
różnych państw. Tu wszyscy chcą, 
żeby ośrodek kultury powstał— ta­
ki w  plenerze i żeby jego, Czesława 
Miłosza imieniem się nazywał. Oni 
— jego matka, pradziadowie na to 
zasłużyli, to  byli dobrzy słoneczni 
ludzie. N ie  oddadzą tu miejscowi 
nikomu innemu tych ziem, nie od­
dadzą...

£..) Mijaszpłyty strzaskani z
ułamkiem imienia. 

A le ta woda w słońcu, zapach ajeru. 
Wspólna i  nam i tobie, ekstaza,

poznania.
Jednają nas. Ty znajdziesz na nowo 
Świętości, które chcieli wygonić na 

zawsze (...)■ 
W  Szetejniach —  dziwaczna 

staro-nowa budowla, porośnięte 
chwasty, ledwo ją  widać. U le, 
pszczoły, pszczoły niczym duchy, 
obcy jest im czas i obca przestrzeń... 
W  Opitółokacji, parafialny kościół, 
długo restaurowany, dziś już bez 
rusztowań. Opitołoki —  często 
przez Czesław Miłosza wspomina­
ne, częściej jednak Świętobrość, 
gdzie  kościół (na zdjęciu ), w 
którym ochrzczony został, gdzie są 
pomniki także, ku czci tych, którzy 
z rozkazu cara przedwcześnie świat 
ten opuścili, bądź na Sybirze po­
marli. Tutaj w Świętobrości po­
grzebano ich 75. Dęby*.. Ramię 
zranionego opasane "czarnym 
bandażem"..

f - )Każdeśpiayaniebyłoorozdddeniu•
Tu swoje, tam obce. Tu bieda, tam 

bogactwo.
Tu orka, tam handel Tu cnota, tam 

grzech.
. Tu wierność grobom przodków, tam 

zdrada.
Dfby stały tu odprawieka ILJ

Alwida Antonina BAJOR 
Fot. Jeny Stefanowicz 

Opitołoki, Szatejnle, Świętobrość 
w rejonie kedajnlajskim
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Regina Żepkaite

Fragment dziejów

Wilna

Warto' byłoby zwrócić uwagę na 
przyczyny, dlaczego konkordat był taki 
przychylny w  stosunku do Polski. Na to 
pytanie bardzo trafnie odpowiedział 
sam autorprojektu konkordatu prof.
S. Grabski: "Stolica Apostolska — 

a stwierdził S. Grabski —  uważa Polskę 
za ostoję katolicyzmu, która powinna 

’ się umocnić od zewnątrz, odbija. się 
bowiem od niej propaganda bolszewic­
ka, zagrażająca cafemu katolickiemu 
światu".

W kwietniu 1926 r. została utwo­
rzona litewska prowincją kościelna. Jej 
organizację przedstawiono w tzw. 
"Konstytucji Apostolskiej" (Constitu- 
tio Apostolica). Stwierdzono, że grani­
ce prowincji kościelnej zgadzają się z 
granicami Republiki Litewskiej. O tym 
napisano w "Konstytucji": "Zatem, po­
nieważ zgodnie z obowiązkiem Apo­
stolskim naszą sprawą jest ustalenie 
granic diecezji pełnią i całkowitą świa­
domością naszej władzy Apostolskiej, 
uzupełnioną zgodą tych, których to do­
tyczy, czy tych, którzy sądzą, że.to ich 
dotyczy, postanawiamy, żeby z tych 
wszystkich terytoriów, które obecnie 
są w granicach Republiki Litewskiej, 
została utworzona osobna prowinq'a , 
kościelna". W "Konstytucji" pod­
kreślono również, że wszelkie sprze­
czne z nią ustawy państwowe tracą 
moc. Zatem, do prowincji kościelnej 
Litwy Wileńszczyzna nie .weszła: zgod­
nie z konkordatem między Polską a 
Watykanem została ona oddana pod 
jurysdykcję kościelną Polski. Za nie-, 
przestrzeganie lub sprzeciwianie się 
"Konstytucji Apostolskiej" były prze­
widziane kary. "Dalej, tego, co w tym 
piśmie ustaliliśmy naszym Apostols­
kim autorytetem/nie wolno nikomu ' 
nigdy łamać lub sprzeciwiać się jakim­
kolwiek sposobem. Jeżeli ktoś (niech 
Bóg do tego nie dopuści) próbowałby 

. to uczynićj niech wie, że spotkają go 
kary, jakie święte kahony ustaliły dla 
tych, którzy sprzeciwialiby się 
spełnianiu jurysdykcji kościelnej". 
Więc,nie chcąc Ściągnąć na siebie 
kościelnych sankcji, również na 
przyszłość nie Wolno bez zgody, bez 
aprobaty1 Watykanu zmieniać granic 
prowincji kościelnych. Nie mogły mieć 
żadnego znaczenia rozwój międzyna­
rodowego życia politycznego, Spowo­
dowane przezeń zmiany. Utworzenie 
takiej litewskiej prowincji kościelnej 
było. podyktowane ówczesną sytuacją, 
na której nie paożna było opierać prog­
noz na przyszłość.

27 września 1927 r. został podpisa­
ny konkordat między Litwą a Watyka­
nem. Dla naszego problemu naj­
ważniejsze znaczenie miał artykuł 9 
konkordatu, w którym określono gra­
nice terytorium i prowincji kościelnej

Początek w nr 144

Litwy "(...) granice diecezji i prała tury 
prowincji kościelnej będą zgodne z 
granicami państwowymi Litwy".'Jcsz- 
cze raz potwierdzono litewską pro: 
wincję kościelną bez Ziemi Wileńskiej.

Konkordaty między Polską a Wa­
tykanem i między Litwą a Watykanem 
miały bardzo duży wpływ, gdy Litwa 
odzyskała Wilno. W  myśl konkordatu 
z Watykanem rząd litewski musiał 
słuchać Watykanu, nie miał prawa 
wtrącać się do spraw kościelnych 
Wilna, nie mógł żądać żadnych zmian 
na terytorium archidiecezji wileńskiej. 
Wojna i istniejąca sytuacja nie zmie­
niły stosunku Watykanu do Polski. 
Jego kierownictwo, podobnie jak 
rządy Anglii i Francji, nie uznało zmian 
terytorium Polski, zwrotu prawowitym 
właścicielom Wilna i Wileńszczyzny, 
Zachodniej Białorusi i Zachodniej 
Ukrainy, zdecydowane też było, aby do 
końca wojny nie czynić nic, co mogłoby 
nawet pośrednio dotyczyć sytuacji po­
litycznej Polski jako państwa. Od razu 
po wybuchu wojny Watykan rozesłał 
okólnik do wszystkich polskich bis­
kupów, w tym do arcybiskupa wi­
leńskiego, w którym wskazano, że do 
zakończenia wojny nie należy czynić 
żadnych zmian w życiu kościelnym. Ar­
cybiskup wileński R. Jałbrzykowski, 
odmawiając czynienia jakichkolwiek 
ustępstw wobec władz litewskich oraz 
dokonywania zmian w życiu archidie­
cezji wileńskiej, opierał się ha konkor­
dacie Watykanu i Polski oraz na 
wspomnianym okólniku. Na prośby 
władz litewskich, aby w kościołach 
wprowadzić modlitwy w intencjfLitwy, 
usunąć z litanii słowa "Królowo Koro­
ny Polskiej" itp, odpowiedziano nega­
tywnie. Co do tego zawołania w litanii, 
to wyjaśniono, że taki tytuł dla św. 
Maryi nadał papież i usunąć go można 
byłoby jedynie za zezwoleniem Waty­
kanu.

Początkowo rząd litewski 
próbował stosunki z R . Jałbrzy- 
kowskim układać pokojowo i godząc 
się nawet na ustępstwa. Jako pełno­
mocnik rządu A. Merkys złożył mu wi­
zytę kurtuazyjną. Mimo to, że R. 
Jałbrzykowski był "przybyszem" (uro­
dził się w guberni łomżyńskiej i do 
Wilna przybył w 1926 r.), na polecenie 
pełnomocnika rządu w grudniu 1939 r. 
za pośrednictwem V. Ćećety przesłano, 
mu blankiet podania na otrzymanie 
paszportu. Naturalnie, że R. 
Jałbrzykowski go nie wypełnił.

• Natrafiając na nieprzyjazne nasta­
wienie arcybiskupa, przy tym, gdy 
odmówił on nawiązania bliższych kon­
taktów, rząd litewski i jego organy 
władzy zmieniły łaktykę i przeszły do 
natarcia, chociaż niekiedy też lawiro­
wały.

Działalność litewskich kół polity­
cznych w stosunkach z kościołem kato­

lickim w Wilnie i jego kierownictwem 
przebiegała w kilku kierunkach.

Jednym z kierunków tej 
działalności były środki materialne. 
Państwo nie dawało środków nie tylko 
na utrzymanie, ale też wspomaganie 
kościoła. Ministerstwo Oświaty, do 
którego gestii należały nie tylko sprawy 
oświaty i kultury, ale też kościoła, su­
gerowało Radzie Ministrów, aby od 1 
grudnia płacić pensje duchownym 
ewangelicko-reformowanym, pra- 

. wosławnym, staroobrzędowym, 
żydowskim, karaimskim, mahome- 
tańskim. Pensji dla duchowieństwa 
rzymskokatolickiego nie przewidywa­
no. Wyjątek zrobiono dla 3 dziekanów, 
30 proboszczów, 10 wikariuszy. To byli 
litewscy i białoruscy duchowni katolic­
cy, którzy w latach polskiej okupacji 
prowadzili pożyteczną dla Litwy pracę 
duszpasterską i społeczną, kontynuo­
wali ją również, gdy Litwa odzyskała 
Wilno i Wileńszczyznę.

Protokoły kapituły katedry wi­
leńskiej ilustrują trudnąsytuaęję mate­
rialną kapituły z  powodu braku dotacji 
i zmniejszonych czynszów za mieszka­
nia (kapituła posiadała kilka domów 
mieszkalnych przy ul. Zamkowej (Pi- 
lies) i Piwnej .(obecnie DaukSos). Zimą 
na przełomię-lat 1939-1940 lokatorzy 
w ogóle nie płacili za mieszkania, kapi­
tuła nie otrzymywała dotacji, nato­
miast wzrosły wydatki z przyczyny 
trudnych warunków zimowych.- Na 1 
grudnia 1939 r. saldo katedry wyniosło 
647.62zł, na dzień 1 stycznia 1940r.—  
145 litów. Tymczasem potrzeby kated­
ry wynosiły 28377 U 20 cL

W  lutym 1940 r. duchowieństwo 
znajdowało się w szczególnie trudnej 
sytuacji. Biskup Michalkiewicz, który 
złożył wizytę pełnomocnikowi rządu K  
Bizauskasowi, właśnie mówił o  tym. Z  
rozmowy K. Bizauskas wywnioskował, 
że biskup żyje ze sprzedaży rzeczy oso­
bistych. W  trudnej sytuacji materialnej 
był też arcybiskup R. Jałbrzykowski, 
wileńskie seminarium duchowne. 
Wszystko to jest zrozumiałe, znając sy­
tuację materialną mieszkańców Wilna, 
w tym również wierzących— nie mogli 
oni datkami wspomagać kościoła.

Duże znaczenie miało również to, 
że archidiecezja wileńska, która przed 
wojną obejmowała 300 parafii, gdy 
Litwa przejęła Wilno, posiadała tylko 
64 parafie. Pozostałe bowiem znalazły 
się w obrębie Związku Radzieckiego 
(przyłączonej do Białoruskiej SRR 
Białorusi Zachodniej i przyłączonej do 
Ukraińskiej SRR Ukrainy Zachod­
niej), więc arcybiskup wileński nie ad­
ministrował nimi.

Nie mogąc w żaden inny sposób 
regulować na odzyskanym terytorium 
spraw kościoła rzymskokatolickiego, 
rząd litewski zabrał się do nich w opar­
ciu o  Konstytucję Litwy i ustawy obo­
wiązujące przed pierwszą wojną świa- 
tową w Wilnie i na Ziemi Wileńskiej, o 
ile nie przeczyły one Konstytuqi Litwy. 
Ustawy te nadawały cywilnej administ­
racji państwowej rozległe kompetenc­
je: mianowanie księży, kazania, sprawy 
seminarium duchownego, uznanie hie­
rarchii kościelnej i in. Jednakże rząd 
litewski nie ośmielił się postępować 
bezwzględnie.. Podejmowano' próby 
prowadzenia rozmów z władzami 
kościelnymi przez mediatorów, przede 
wszystkim przez sekretarza kurii kanc­
lerza A. Sawickiego.

Przy pośrednictwie A. Sawickiego 
w ie lokrotn ie  proszono R. 
Jałbrzykowski ego, aby zabronić w 
kościołach śpiewania "Boże, coś Pols­
kę", nie dopuszczać w nich do manifes­
tacji politycznych, zachęcać księży do 
zachowania lojalności wobec Państwa 
Litewskiego.

Udało się uzyskać pewne ustępst­
wa od władz kościelnych. W  pro me- 
moria z 21 grudnia 1939 r. o rozmowie 
z A. Sawickim K. Bizauskas przyznał, 
że kazania księży w kościołach stały się 
nieco powściągliwsze, w lutym trochę 
rzadziej śpiewano hymn kościelny.

(Cdn.)

TE L E W IZ JA
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LTV .
7.45 — Na dzień dobry. 17.00 — 

Piłkarskie.mistrzostwa Litwy. "Żalgirls" — 
"EBW —1 "Sirijus". Podczas przerwy — 
Wiadomości. 1B.55—'Dla dzieci. 19.25— ' 
Wideomagazyń mody. 19.50 — Na dzień 
pamięci ludobójstwa Żydów. 20.35— Re­
portaż z regionu. 21.00'— Panorama.
21.35 — Serial "Niespokojna służba*. 
22.25—Aleja Laisves. 22.45—Wieczory.
23.20—Wiadomości wieczorne. 23.35— 
Film "Londyn zabija mnie".

BAŁTYCKA TV 
- 7>30— Horoskop. 7.35—Serial Tak 

świat się kręcf. 8:30 — Serial “Granica 
nocy”. 9.00 -y  Przegląd LLK 9.20 — Go­
dzina CNN. 18.30 — Przedsezonowy 
mecz Litewskiej Ligi Koszykówki. "Śiau- 
liaiu (Szawfe) — "Lietkabelis" (Poniewież).
20.00— Serial Tak świat się kręcf. 20.55
— Sport na świecię. 21.00 — Serial "Gra­
nica nocy". 2t.30 — Nowości bałtyckie. 
21.45 — Nowości ze świata. 22.00 — 
"Szczęśliwa ręka". Podczas przerwy — 
"Listy, liściki...". 23.00 — Kino — moją 
miłością. Film "Ptak o kryształowych 
skrzydłach".

LTTPOLIINTER TV
7.00 — Poranne koło. 9.25 — 

Skrzatodrom. 10.10 — Karaoke i Inni.
15.00 — Dziennik 15.25 — Film "Bajka 
o gwiezdnym chłopcu" (2). 16.35 -*■ 
światowe mistrzostwa motocyklowe.
16.50 — Abecadło prywaciarza. 17.00
— Dziennik 17.20— Muzyka. 17.30 — 
Tan go mania 17.55 — Kolarskie show. 
18.15 — Dla dzieci. 18.30 — Przedsezo- 
nowy mecz LLK. "śiauliai" (Szawie) — 
"Lietkabelis" (Poniewież). 20.00 — Se­
rial "Dzika róża*. 20.25— Muzyka 20.35
— Serial "Nicpoń". 21.30 — Kronika 02. 
21.50—  Program muz. "Wszystko!".
22.10 — Wideoskrżat

TELE-3
7.30 — Nowości NBC. 8.00— Tylko 

dla dzieci 8.25 — Muzyka. 9.00 — Serial 
"Santa Barbara". 9.50 — Film dok 10.20
— Lekcja jęz. ang. 13.55 — Lekcja jęz. 
ang. 14.00 — Dziś. 14.30 — Biznes "Fi- 
nandaJ Times" dziś. 15.00 — Magazyn 
podróży. 18.30 — Program z Poniewieża
19.00 — Najświeższe wiadomości. 19.20
— Film anim. 19.40 — Serial "Santa Bar­
bara". 20.35 — Wiadomości. 20.45 — 
Tylko dla dzieci 21.10 — Muzyka. 21.25
— Lekcja jęz. ang. 21.30 —  Show Guin- 
nessa. 22.00— FOnra "Amsterdamska his­
toria". 24.00 — Wiadomości. 0.10 — Mu­
zyka.

WILEŃSKA TV 
7.16— Film "Zakładnik*. 8.50— Film 

"Bransoleta z granatów”. 10.20 .—7 Filmy, 
anim. 18.50 — Dziś w miasteczku. 19.00
— Film "Sabotaż*. 20.35 — Film "Fontan­
na". 22.45 — Nowości posłmuzyłd. 23.00
— MTV.

TVP-1
,10.00 — Wiadomości 10.10 — Dla 

dzieci. 11.00 — "Młodzi jeźdźcy" — se­
rial prod. USA. 12.00’ *— Szkoła dla ro­
dziców. 12.15 — Uszyj to sama. 12.30
— Jak wyżyć za półtora miliona. 13.00

—  Wiadomości 13.10 — Agrobiznes. 
13.15— Telewizja edukacyjna. 16.00— 
Party-tura — teleturniej muzyczny.
16.30 — Mistrzostwa zawodowych par 
tanecznych. 17.00 — "Moda na sukces"
— serial prod. USA.' 17.25-i- Dla dzieci.
18.00 — Teleexpress. 18.20 — "Tata, a 
Marcin powiedziaf*. 18.30 — Goniec.— 
magazyn kulturalny. 18.40—  Test" — 
magazyn konsumencki. 19.05 — Rand­
ka w ciemno —* zabawa ąuizowa 19.50
— Zulu Gula, Miedziana 13 — program 
satyryczny. 20.00 — Wieczorynka.
20.30 — Wiadomości. 21.10'— “Zna­
lazłeś, więc twoje" — film fab. prod. 
USA. 22.50 — Puls dnia. 23.25 — Spra­
wa dla reportera. 24.00— Wiadomości. 
0.15 — Nasza Szkapa — program roz­
rywkowy. 0.45 — "Miss Ameryki — 
droga do korony”— film fab. prod. USA. 
2.15 — Mistrzostwa zawodowych par 
tanecznych.

S O B O TA , 24 WRZEŚNIA
LTV

9.05 — Dla dzieci. -10.00 — 1 dla 
rodziny, i dla domu.' 10.30 — Zgoda. I 
11-20 — Nasz język. 11.55 — Witaj. * 
Francjo.'12.25 — Serial dla dzieci "Dzie- 
więciolatka z Degrassi". 12 5̂5— Sport na 
święcie. 13.50-— Arie operowe. 14,20 —' ,l 
Na 125-rbcZnicę urodzin J. Tumasa-Vaiź- i
gantasa. •Spektakl "Niemowa". 15.30__
Film dok. 1 5.55 .— Cudzego bólu nie 
bywa. 17.00 — Piłkarskie, mistrzostwa 
Litwy. *Par»eris* — FK "Kaunas*. Podczas 
przerwy—Wiadomości.18.50— Pamięć. 
19.20 — Wspomnienia. 19.50 — Telegra 
"Drogi sukcesu". 20.40 — Kamera 8RV- 
93, 21.00 — Panorama. 21.35 — Pod 
własnym dachem. 22.20 — Serial "Sta­
rzec" . 23.25 —- Wiadomości wieczorne.
23.40 -— Koncert rockowy.

LTTPOLIINTER TV
9.00 — Poranne kolo. 11.00 — "Liet- 

loto". 11.05 — Muzyka. 11.10 — Smak.
•11.25 — Fflm “Pasikonik"- 13.15 
Człowiek i prawo. 13.30 — Dom książki
14.00 — Dziennik 14.20 — Labirynt' ‘
14.50 — TV serial. 15.20 — Kto służy 
muzom, ten nie znosi próżności 15.50— 
Życiorys. 16.20 — W świecie zwierząt
17.00 — Głosy Rosji. 17.15 — Muzyka.
17.30 — Dla dzieci. 17.45 — Ekspedycja 
•Afryka 1994-1995“. 18.30— Przedsezo- 
nowy mecz LLK"At!etas" (Kowno) — "Źal- 
giris* (Kowno). 20.00 — Nowości plus.
20.35 — Serial "Hongkong. Ulica Żółta".
21.30 — Cztery koła. 21.50— Karakoe i 
inni. 22.05— Koncert 22.55— film"Krąg 
oszustwa". Program Bałtyckiej TV na ka­
nale Litpoliinter TV.

TELE-3
9.00 — Filmy anim. 9.50 — Lekcja 

jęz. ang. 10.05 — Film. 11.40 — Muzyka.
12.20— Doświadczenia biznesu Korpusu 
Pokoju USA. 13.00 — Magazyn nowości 
NBC. 14.00 — Magazyn podróży. 18.00
— Muzyka. 18.20 — Sport na świecie.
19.00 — Najświeższe wiadomości 19.20
— Nowości rozrywkowe. 19.50— Wiado­
mości 20.00 — MTV European TOP-20.
22.00 — Film "Westgate" (4). 23.00 — 
Muzyka. 23.40 — Program A. 0.40 — 
Wiadomości.

WILEŃSKA TV 
7.30— Film "Fontanna*. 9.15— Film 

anim. 10.05 — "Rozgardiasz*. 10.25 —4 
Film "W tajemnicy przed wszystkimi" (1).
19.00 — Film "Oszust i króP (1-2). 22.25
— Film "Zamieszkały na brzegu morza".
22.40 — CNN. Styl 23.00 — MTV.

TV POLONIA
10.00— Wiadomości 10.10— ■Ziar­

no'. 10.35— Brawo!-Bis! 13.00— Wiado­
mości. 13.15 —  "W.O.W* — serial dla

• młodych widzów. 13.45— Teatr Komedii: 
Andrzej Kondratiuk i Janusz Kondratiuk 
— “Remont*. 15.25— Program rozrywko­
wy. 15.55 — “Zmiennicy" — serial kome­
diowy. 16.55 — Powitanie, program dnia.
17.00 — Transmisja sportowa. 20.30 — 
Wiadomości 21.15— Program rozrywko­
wy. 22.00 — Panorama. 22.30 — 
"Królowa Bona* (12 ost) — serial TYP. 
23.25 — Słowo na niedzielę. 23.30 —  
Program artystyczny. 0.20 — Program 
rozrywkowy. 1.05 —■ "Na srebrnym glo­
bie" — film fab.

• T V P 1
10.00— Wiadomości 10.10— “Ziar­

no: 10.35 — “5-10-15“. 12.00 — “Powsta­
nie Warszawskie" — film dok. 12.50 — 
Magazyn weekendowy. 13.00 — Wiado­
mości. 13.10 — Magazyn weekendowy.
14.00 — Walt Disney przedstawia. 15.20 
1—Widowisko artystyczne—“1 z 4". 16.00 
-i- Rock raport 16.25 — "Zwierzęta świa­
ta".. 17.00 — "Kraj" — Magazyn. 17.30 — 
Widowisko filmowe. 18.00 — Teleex- 
press. 18.20 — M d M. czyli Mann do 
Materny, Materna do Manna. 18.45 — 
Program rozrywkowy. 19.05 — "Dobrana 
para" — serial prod. angielsko-amery- 
kańsłoej. 20.00 — Mała wiadomości DD.
20.10 — Wieczorynka. 20.30 — Wiado­
mości 21.10—Incydent*—firn fab. prod. 
USA. 2300 — Czar par. 0.20 — Wiado­
mości. 0.30 — Sportowa sobota. 1.20 — • 
"Sprawy wewnętrzne" — film prod. USA. 
240— "Pejzaż z rumiankami" (4) — serial 
prod. ang. 3.35— Program rozryiMwwy. ■

Rys. N. Mongin
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Grabieżcy chińskich zabytków
inspektorowi celnemu na punkcie 

panicznym Man Kam Po w Hongkon­
gu ładunek wydał się podejrzany. Na 
specyfikacji figurowały urządzenia ele­
ktryczne i komponenty, ale funkcjona­
riusz kazał otworzyć kontener —  i 
zobaczył ... Wewnątrz pojemnika 
znajdowała się wielka kamienna 
płaskorzeźba przedstawiająca sceny bi­
tewne z udziałem jeźdźców i wozów. 
Specjaliści stwierdzili, że jest to część 
wewnętrznej ściany grobowca dynastii 
Han sprzed 2 tysięcy lat. Jej wartość 
oceniono na 70 tys. dolarów— wiado­
mo jednak, że na takie przedmioty nie 
ma ceny rynkowej. "Rozm iary 
płaskorzeźby i jej charakter mogą 
oasuwaćprzypuszczenie, że została ona 
skradziona na zamówienie" —  mówi 
szef urzędu celnego. —  "Nie jest to 
rzecz, którą turyści kupują na

Rząd w Pekinie nie zg łosił 
zaginięcia płaskorzeźby. Według prawa 
chińskiego, wszystkie relikty 
starożytności odkryte w ChRL stają się 
automatycznie własnością państwa a ci, 
którzy naruszają to prawo mogą być 
skazani na śmief& Jednakże z uwagi na 
wzrost Handlu ChRL ze światem 
zewnętrznym,

ograbianie grobowców 
stało sfę Jedną z  głównych 

gałęzi przemysłu.
David Murphy, wykładowca prawa 

w Hongkongu, autor książki na temat 
grabieży chińskich znalezisk archeo­
logicznych mówi, że tylko w latach' 1989 
i 1990 złodzieje złupili 40 tysięcy 
spośród kilku milionów starożytnych 
grobowców. Poza granicami ChRL po­
siadanie skradzionych zabytków nie . 
jest przestępstwem. Niektóre z nich wy­
stawiane są w antykwariatach Hong­
kongu i Macao, inne przewozi się na 
Tajwan, do Japonii, Europy i Stanów 
Zjednoczonych.

Eksperci od spraw kultury azjatyc­
kiej uważają grabież i eksport chińskich 
zabytków za niepowetowaną stratę. W 
muzeach jest wiele wspaniałych dzieł 
sztuki, kute często wysyła się na wysta­
wy za granicę, ale nie stanowią one naj- 
lepszej części dorobku. Zresztą muzea 
tóią narażone ha kradzieże. W g K .ó  

profesora archeologii w Har- 
vardzje,'sytuaqa w Chinach całkowicie 
'*y®yka się spod kontroli. Za potrze bo- 
wanie rynku jest tak wielkie, że miej- 
scowa ludność obiera sobie grabież ja­
ko główne źródło dochodu. W 
Diektórych-przypadkach łupieżcy 
d«łownle ograbiają Chiny z ich histo- 
ro.3500 lat temu, uczeni z epoki dyna- 
*|u Szang pisali dokumenty- na 

które były składane w gro- 
panujących. Dzisiaj te bez- 

CeBDe archiwa ekshumowane są raczej 
Prcsz złodziei-analfabetów niż przez 
archeologów.

komunistyczny oskarżał Tm- 
petJ*lî zachodnich"o systematyczną 
Pameż skarbów chińskich przed 1949 
rokiem. Jednakże obserwatorzy 
pierdzą, te obecny przemyt 
“ “ bytności nie mógłby się odbywać 

przyzwolenia władz chińskich. "Na- 
chłoP*zaczynają grabić grobow- 

I T T "  " “V musi to kapować i wywozić 
Ju mćwi Davjd Pankenier, pro- 

T j j j ^ ^ j ą ę y  się w klasycyzmie 
kim w Letógh Unh/ersity w stanie 

eô rłwania. Robert ĘUsworth z. Nowe­
lo Jorku, zajmujący się handlem 
^fetach dzieł sztuki, uważa, że 

J* te) "grze- biorą udział 
c«o p II miejscowa policja, 

celnicy I politycy.
"Wtalciwie wszyscy w tym uczeat- 

— twierdzi Ellswonh. —  Nic* 
przedmioty zostały wywiezione w 

inwa,idzkim syna Deng Xiao

lak podaje "Newsweek", w okresie 
stycznia do lipca br. w samym tylko 

Ongkongu celnicy skonfiskowali 
eła sztuki wartości 5,5 min dolarów. 

0 1  tylko ułamek tego co się pnze- 
nł̂ c* ’ pny czym wartość w dolarach 
J**t w tym przypadku niemiarpdajna,

gdyż antykwari usze z Hollywood Road 
w Hongkongu (słynna- ulica antykwa­
riatów) narzekają,, że masowy napływ 
starożytnych dzieł sztuki na rynek 
spowodował obn iżenie ich cen. 
Złodzieje i przemytnicy poszukują te­
raz prawdziwych "rodzynków", jak np. 
wspomniana na początku płaskorzeźba 
z nieznanego grobowca dynastii Han.

Dawniej chłopi bali się ograbiać 
grobowce ze strachu przed duchami. 
Po objęciu władzy przez komunistów, 
bali się z kolei rządu. W1974 roku, gdy 
pewien chłop przypadkowo odkopał 
pierwszego spośród 7500 wojowników 
naturalnej wielkości (obecnie strzegą 
oni wielkiej nekropolii obejmującej ob­
szar 56 kilometrów kwadratowych), 
gmina wiejska natychmiast 
zawiadomiła miejscowe władze o znale­
zisku. Przed siedmiu laty, jeden z  miej­
scowych chłopów został-schwytany z 
odciętą głową jednego z wojowników. 
Za to przestępstwo zapłacił życiem.

Obecnie jednak chłopi, boją się 
przede wszystkim biedy, a Xian, stolica 
prowincji Szansi stała się eldorado 
grabieżców grobów. Pierwszym eta­
pem sprzedaży reliktów jest targ 
starożytności w pobliżu-Wschodniej 
Bramy w Xian. Pewnego dnia

Jakió człowiek przyw iózł 
na row erze w  torbie 

foliowej miniaturowy piec 
z  wypalanej gliny, 

pochodzący z  epoki 
dynastii Han, a w ięc 

sprzed około 2000 iat.
Antykwariusze mówią, że te przed­

mioty wyrabiano, dla zmarłych arysto­
kratów, aby w życiu pozagrobowym 
mogli sobie przyrządzać posiłki. 
Człowiek na rowerze znalazł piec rze­
komo na jakimś placu budowy. Długo 
targował się z kupcami, wYeszcie 
sprzedał piec za... 1 2  dolarów.

Na początku tego roku "Dziennik 
M łodzieży Chińskiej" doniósł, że 
złodzieje wywiercili otwory w około ty­
siącu grobów w strefie Wielkiego Xian 
w poszukiwaniu skarbów. W  grabieży, 
jak pisał dziennik, brało udział kilkuset 
chłopów z dziewięciu wiosek przy dys­
kretnym współudziale miejscowych 
przywódców. Oczywiście chłopi są 
amatorami. Profesjonalni grabieżcy 
bardziej systematycznie wykonują swą 
robotę. Jak twierdzi jeden z archeo­
logów, towarzyszą oni ekipom nauko­
wym w podróżach na wieś, po czym 
czekają do zapadnięcia zmroku i sami 
zaczynają kopać. Nawet sami archeolo­
dzy niekiedy nie mogą oprzeć się poku­
sie. Jak twierdzi wspomniany wyżej El- 
lsworth,

niektórzy archeolodzy 
chińscy sprzedają Jedną 

trzecią znalezionych 
skarbów czarnorynkowym 

dealerom, aby zarobić 
pieniądze na dalsze 

wykopaliska.
Naukowcy zaprzeczają tym twier­

dzeniom, skarżąc się, że nielegalny han- 
del starożytnymi reliktam i 
uniemożliwia im pracę, niszcząc poten­
cjalne miejsca wykopalisk. Katalogo­
wanie znalezisk trwa bardzo długo. 
"Nieraz spędzamy wiele miesięcy nad 
inwentaryzacją jednej tylko komory 
grobowca— mówi prof. Li Boqian, dy­
rektor wydziału archeologii na uniwer­
sytecie pekińskim. — ' Grabieżcy 
grobów mogą taką komorę wyczyścić w 
jeden wieczór”.

Antykwariaty w Xian pełne są 
przedmiotów, które wyglądają na 
świeżo wykopane. W  jednym ze 
sklepów kupiec pokazuje z dumą naj­
cenniejszy przedmiot ze swej kóliekcji 
—i XVlI-wiecżnego jeźdźca z wypalo­
nej gliny, wielkości około 1 2  cali. 
Postać jeźdźca jest powalana błotem, a 
głowa odłamana. Cena wynosi 500 do­
larów, ale można się potargować. Na 
pytanie, czy nie boi się ryzyka, dealer 
odpowiada: "Policja nie zwraca uwagi”. 
A  czy nabywca miałby kłopot z wywie­

zieniem figurki z Chin? "Nie ma pro­
blemu —  odpow iada kupiec, 
Chińczycy z Hongkongu wywożą na 
statkach dwutonowe posągi Buddy”.

Przemytnicy starają się wywozić 
towar jak najszybciej. Do Hongkongu 
przewozi się go ciężarówkami. Ukra­
dzione przedmioty zapakowane są w 
kartony, a na specyfikacji widnieją 
zwykłe towary eksportowe, jak np. 
odzież. Jeśli ładunek przejdzie bez pro­
blemu przez cło w Hongkongu, kierow­
ca może się nigdy nie dowiedzieć, co 
naprawdę wiózł. Ponieważ do Hong­
kongu wjeżdża codziennie 22 tysiące 
ciężarówek z ładunkiem, inspektorzy 
przeszukują tylko niektóre z nich. 
Zresztą kierowca nie potrzebuje się ni­
czego obaw iać. Posiadanie 
starożytności chińskich jest ‘w  kolonii, 
całkowicie legalne. Ża okazywanie 
fałszywej specyfikacji, kierowca może 
zapłacić niewielką grzywnę i na kilka 

‘ dni trafić dó aresztu.
P o lic ja  w X ian ‘ tw ierdzi, że 

większość sprzedawanych w mieście 
wykopalisk to falsyfikaty. "Problem nie 
jest poważny"— twierdzi wicedyrektor - 
miejscowego Biura Bezpieczeństwa 
Publicznego. Według niego, ^wysoka 
Cala" grabieży utrzymywała się do 1990 
roku, a potem opadła. Od 1991 roku 
jego funkcjonariusze uniemożliwili 100 
nielegalnych sprzedaży i aresztowali 
300 ludzi, w tym ponad 20 z Hongkon­
gu, Macao i Tajwanu. Ale przedstawi­
ciel Państwowego Biura Spuścizny 
Kulturalnej twierdzi, że przemyt nasilił 
się w ostatnich latach zarówno w Xian 
jak i gdzie indziej.

M im o to rząd w  Pekinie 
nie zw raca się o pom oc 

m iędzynarodową 
w  zw alczaniu przem ytu.

Chińczycy nigdy nie prosili nas o 
poszukiwanie ukradzionych dzieł sztu­
ki — mówi dyrektor ceł yr Hongkongu. 
N ie zwracali się też z  taką prośbą do 
Międzynarodowej Fundacji Badań w 
dziedzinie Sztuki w Nowym Jorku, 
która pomaga Interpolowi tropić za­
grabione skarby.

Poza tym, zrabowane-zabytki 
chińskie nigdy nie były zbadane przez 
ekspertów ani sfotografowane i udoku­
mentowane. Teoretycznie, Pekin 
mógłby współpracować ze Stanami 
Zjednoczonymi i 81 innymi krajami, 
które ratyfikowały konwencję z 1970 
roku w sprawie własności kulturalnej 
pod egidą U NESCO . Dokument 
UNESCO zapewnia krajom, których 
bogactwa narodowe zostały zrabowa- 

. ne, możliwość zwrócenia się do państw 
członkowskich o nałożenie embargo na 
te przedmioty. Chiny nigdy nie zwróciły 
się oficjalnie z taką prośbą.

AntykwariUsze spoza Chin 
uważają, że bez drastycznych posunięć 
nie ma nadziei na położenie kresu 
grabieży. "Sądzę, że same Chiny muszą 
podjąć zdecydowaną kampanię prze­
ciwko szmuglerom"— mówi archeolog 
Czang z Harvardu. Ale jaką kampanię? 
Dla wielu chińskich rolników posąg 
w artości 300 dolarów  stanowi 
równowartość rocznego dochodu. A  
kto będzie pilnował uczciwości rol­
ników? Policjanci także mają rodziny, 
które muszą wyżywić.

Niektóre muzea zachodnie, a także 
dealerzy i prywatni kolekcjonerzy sta­
rają się pozyskiwać przedmioty, które 
zostały wywiezione z Chin zanim 
zaczęła się wielka grabież, a także 
przedmioty dokładnie udokumentowa­
ne. Rozumieją bowiem, że kupując —  I 
ratują je w pewien sposób.

Zapotrzebowanie na starożytne 
dzieła sztuki chińskiej przewyższa 
podaż. W  Xian, w jednym tylko 2000- 
letnim grobie cesarskim znajdują się 
tysiące statuetek. Te posążki, nagie i 
pozbawione rąk, są łatwe do zidentyfi­
kowania. Na Hollywood Road sprzeda­
je slęje po Z500dolarów za sztukę. Nie 
trzeba się spieszyć— pisze "Newsweek" 
wkrótce będzie tam ich więcej.

A d a  JANKISZ 
(PA!)

Co, kiedy, 
gdzie

Teatr
*  Opera. Dziś "Modry Dunaj". 

Jutro "Rigoletto". W  niedzielę dla 
dzieci "Jonukas i Gretutć", wieczo­
rem "Nabuchodonozor".

* Akademicki Dramatyczny - 
zaprezentuje dziś sztukę S. I. W it­
kiewicza "W  małym dworze", w 
reżyserii S. Varnasa.

*  M łodzieżowy otworzył sezon 
dwoma premierami K to  nie zdążył 
je  obejrzeć, ma okazję to zrobić. 
A lbowiem  dziś zaprezentowany zo­
stanie dramat komiczny "Orfeusz", 
a  w  niedzielę wieczorem  drugie 
p re m f€ to w e  p rz ed s ta w ien ie  
"Z w ycięs tw o  N orm an dów ". W  
s o b o tę  w  tym  lok a lu  . 
"Świętoszek", Natomiast dzieciaki 
w  niedzielę obejrzeć m ogą spektakl 
"Królewicz uczy. się rzemiosła". ,

* I  jeszcze propozycje dladzje- 
ćl T^m. razem w  'TLeJe-1,  W  sobotę 
"W esele pająka”* w  n ie d z ie lę o .i i  
"LukoSiukas", zaś o  14— "Sigute".

Koncerty
. .. ? Jutro w  sali Filharmonii za­

in a u gu ro w a n y  z o s ta n ie  V I I  
Wileński Festiwal Kwartetów Smy­
czkowych. Zaszczyt otwarcia im­
prezy przypadnie w  udziale Kwar­
tetowi M . K  Ćiurlionisa, z  którym 
wystąpi razem śpiewaczka Judite 

Leitaitć. W  programie F. Schubert,
B . Bartok, D . Szostakowicz.

*  Jutro natomiast w  tej samej 
sali —  Kwartet Wileński. Zapre­
zentuje on utwory J. Haydna, W . A . 
M oza rta  i L .  van Beethovena. 
W eźm ie też udział francuski aldsta 
Pierre-Henri Xuereb.

*  Sala Barokowa. Niedziela. 
N a  organach gra T . Bakućionis.

.* Dzisiaj natomiast w  auli Aka­
d em ii M u zyczn e j odbędzie się 
wieczór twórczy profesora A . V iz- 
girdy.

Święta
Całą sobotę w  naszym mieście 

przebiegać będą imprezy w  ramach 
tradycyjnego już Święta Giedymi- 
nowego. Szczegółowe kalendarium 
podaliśmy w e wczorajszym nume­
rze. Przypominamy tylko, że  święto 
rozpoczyna się o  1630 na Górze 
Giedymina.

Dni Mody "Dieny"
Rozpoczęły się wczoraj, w  Cen­

trum Sztuki Współczesnej, ale je­
szcze dziś okazja w tym lokalu 
obejrzeć najnowsze propozycje 7 
młodych litewskich projektantów.

Wystawy
*  Centrum  Sztuki W spół­

czesnej (Niemiecka 2 ). Obejrzeć tu 
można dwa nowoczesne pokazy. 
Jeden pŁ "Transformatory", drugi 
—  "Bez powrotu".

* W  Galerii Narodowej (Stu­
dencka 8 ) czynny jest obszerny po­
kaz akwareli, na który złożyły się 
prace twórców z całej Litwy.

* Jak zwykle dużo pokazów w 
ga lerii "Vartai" (W ileń ska  39). 
Obejrzeć tu można malarskie po­
kazy autorstwa D . Kasćiunaitó, G. 
K lić iu sa  o ra z  J. M iko la ity t6 . 
Jednocześnie prezentują swój do­
robek plastycy z  Szawel.

* Malarstwo R . ŃemeikSysa 
oraz ceramika J. Ąrćikauskasa do 
obejrzenia w  galerii "Lietuvos ai- 
das" (Maironio 1):

*  W  Pałacu. Pracowników 
Sztuki (pl. paukantasa 3/8) za-

’ poznać się można z  malarstwem 
plastyków kowieńskich,

. * K to  nie obejrzał ekspozycji 4. 
twórców: Siergiejusa Isakovasa, 
Eugenijusa Litvinasa, Siergieja 
M ogiłowa oraz Tadeusza Rom a­
nowskiego, czynnej w  Wileńskiej 
Galerii Fotograficznej (W ielka 19) 
m oże to jeszcze uczynić.

* T a k  sam o nie przejdźcie 
o b o ję tn ie  ob o k  ga le r ii "Arka" 

(Ostrobramska 7), gdzie prezento­
wane są prace graficzne jak też tka­
nina artystyczna (małe formy).

W  B ibliotece Narodowej im. 
M artynasa Mazvydasa wystawia 
swe prace znany na całym świede 
nauczyciel duchowy Szri Czinmoja. 
Wydaje się, że  zdumiewające uz­
dolnienia tego człowieka nie mają 
granic. N a le ży  on d o  najpłod­
niejszych twórczo współczesnych 
poetów, plastyków, muzyków.

Prezentowane na wystawie ob­
razy przewędrowały cały świat, były 
eksponowane w  Anglii, Kanadzie, 
U S A  i wielu innych krajach. Prace 
Szri Czinm oja nacechowane są 
zdumiewającym połączeniem ko­
lorów , napełnionych radością, 
czystością i lekkością.

N A  ZDJĘCIU : fragmenty W il­
na utrwalone w  płótnach Tadeu­
sza Romanowskiego. D o obejrze­
nia w  Galerii Fotograficznej.

Fot. Marian Paluszkiewicz

Stanisław August Poniatowski 

przechadzając się po Ogrodzie Sa­

skim spostrzegł szlachcica, który 

miał brodę siwą, a włosy na głowie 

zupełnie czarne. Gdy król wyraził 

zdziwienie tą okolicznością, sławny 
z  dow cipu  szam belan W olski 

objaśnił;
—  Dlatego, Najjaśniejszy Pa­

nie, ów szlachcic ma brodę siwą a

głowę czarną, że  więcej pracował 

gębą niż głową.

—  Żonaty?

. • —  N ie— Spadłem ze schodów.

Słynny francuski polityk i dy­

plomata Talleyrand znalazł się 
kiedyś na dość poślednim miejscu 

przy stole w czasie oficjalnego obia­

du.

P o  p rzy ję c iu  gosp od arz  

przepraszał go za nieporozumie­

nie, z  powodu którego nie dostał 
honorowego miejsca.

—  Nie szkodzi —  odparł zimno 

polityk —  miejsce honorowe jest 
zawsze tam, gdzie ja siedzę.
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SPORT

M E  piłkarek ręcznych 
Bardzo dobrze spisują się w 

mistrzostwach Europy piłicarek 
ręcznych, odbywających się w 
Niemczech, zawodniczki Chor­
wacji, które w czwartej serii spot­
kań pokonały faworyzow ane 
Szwedki —  20:17. W  pozostałych 
meczach grupy "A" Norwegia wyg­
rała z Austrią—  14:11, a Dania 
pokonała Ukrainę —  21:20.

Tabela grupy "A ” po czterech 
kolejkach (drużvna, punkty, bram­
ki): *

Dania 8 107:81
Norwegia 6 73:66
Chorwacja 6 70:71 .
Austria 2 69:72.
Szwecja 2 84:100
Ukraina 0 75:88

D o sensacji doszło w ostatnim 
środowym meczu grupy "B", w 
którym mistrzynie świata Niemki 
uległy- Węgierkom —  22:25. W  
innych spotkaniach tej grupy Rosja 
rozgromiła Słowację —  31:14, a 
Rumunia wygrała z Czechami —

, 18:17.
Węgry 7 97:80
Niemcy , 6 87:80
Rosja 4 90:70
Rumunia 4 70:78
Czechy 2- 76:82
Słowacja 1 66:96

Wokół piłki nożnej

F R A N C E  O S

Francuscy o rga n iza to rzy  
mistrzostw świata w piłce nóżnej 
1998 r. przedstawili logo tej imprę-, 
zy —  piłkę, wschodzącą jak słońce 
nad fragmentem globu ziemskie­
go. T o  nasze zaproszenie, nasz 
znak firmowy na cztery lata"— po­
wiedział M. Platińi, były reprezen­
tant F ran c ji, a dziś 
współprzewodniczący komitetu 
organizacyjnego; Logo ma symbo­
lizować uniwersalność piłki nożnej, 
jak słońce rozświetlającej ludzkie 
życie.

• G. Lineker, były napastnik 
reprezentacji Anglii, występujący 
od dwóch lat w  japońskim klubie 
"Nagoya" postanowił w  listopadzie 
zakończyć karierę. W  wywiadzie 
dla dziennikarzy 34-letni Lineker 
oświadczył, że od przyjazdu do Ja­
ponii wciąż borykał się z  kontuzja­
mi i że nie ma już ochoty na konty-. 
nuowanie kariery.

Awans hokeistów
Mistrz Litwy w hokeju na lo­

dzie, drużyna "Energija" z  Elektrć-' 
nai pomyślnie przeszła kwalifikacje 
w rozgrywkach o Puchar Europy. 
W  Zagrzebiu Litwini pokonali 
mistrzów Turcji— 34:0i Chorwac­
ji —  2:1. Druga runda rozgrywek 
odbędzie się w  Rydze 7-9 paździer­
nika. Rywalami "Energii" będą 
m istrzwoskie drużyny Estonii, 
Francji i Łotwy.

Jego Ekscelencji Księdzu  B iskupow i §

i Y 5* Ordynariuszowi D iecezji Gro- jj 
| dzieńsldej w dniu Jego urddzin najser-1

deczniejsze życzenia składają uczest-1 
[ nicypiełgrzymkiz kościoła Św. Ducha na spotkaniez Ojcem | 
Świętym w Radomiu 1991 r. oraz Stanisław Urban

(Zam. 014) j|

Aleksandrowi
KASZKIEWICZOWI

Zapraszam y 
do podróży:

* M A R O K O  —  7 dni w 
Casablance

* G RECJA— SALO N IK I 
—  (5 dni autobusem najwyższej klasy 
przez Polskę, Słowację, Węgry, Rumunię,
Bułgarię)

* TAJLAND IA  —  7 dni
♦ IN D IE  — DELHI, 5 dni
* P A R YŻ  —  4 dni

*  USA —  7 dni (podróż turystyczną 

plus kupno samochodu)
* W ILN O  —  W ARSZAW A —  M O SK­

W A — W ILNO ,
a -także do P E K IN U , B U Ł G A R II, 

TURCJI.
Pom agam y w za łatw ian iu  w iz  na 

Białoruś.

Zwracać się pod adresem:
Vilnius, Vlvulskio 14/8,1 piętro, 

tel. 63-83-50, 65-10-53, 66-06-00, 65-10-54, 65-12-05.
(Zaifijpo 0)

Współczesnej młodzieży —  
współczesna szkoła!

Dwuletnia szkoła języków obcych i komercji "Linguae et 
comercium" ogłasza zapisy uczniów na rok szkolny 1994* 
1995. Trzy języki obce (niemiecki, angielski, francuski), ko­
mercja. Wakacje w Europie Zachodniej.

Yilnius, tel. 46-57-34,73-58-10.

AU TO K A R EM  
Wilno-Warszawa-Moskwa- 

Wilno każdy piątek.
Telefon: 42-88-27,69-65-62.

(Zam. 890)

SPR ZED A JE SIĘ 
2 -pokojowe m ieszkanie bez 

wygód z ogrodem w N. Wilni. 
Yilnius, tel. 42-17-79.

(Zam. 921)

Szybko zbieramy adresy miesz­
kań prywatnych w  celu zakwatero­
wania pielgrzymek.

TeL 61-11-05.
(Zam. 917)

NASZA REKLAMA
SZANOWNI PAŃSTWO!

Reklamę, zamieszczoną w "Kurierze Wileńskim" przeczytają pre­
numeratorzy w ponad 20 państwach Europy, Ameryce, Australii.

Przyjmujemy reklamę do polskiej gazety "Trybuna" i wydawanej 
w Niemczech rosyjskiej gazety "E Z " (EBponaijeHTp), a takie do gazet 
krajów W N P  i bałtyckich.

REKLAM A O TREŚCI KOMERCYJNEJ.
Przy wielokrotnym powtórzeniu —  rabat do 20 proc.
Przy podaniu reklamy na 1/2 strony gazetowej i większej obję­

tości —  rabat do 40 proc.
REKLAM A O  TREŚCI NIEKOMERCYJNEJ
Ogłoszenia o poszukiwaniu pracy —  bezpłatne.
Reklamę można zamówić zarówno w Domu Prasy od 9.00 do 

17.00, ja k  też pod adresem: Gedimino pr. 46 —  1, od 9.00 do 19.00, 
Gedimino pr.2.

Zamieszczajcie reklamą u nas, a nie pożałujecie! '<
Szczegółowa informacja pod adresem: Laisves pr. 60,11 piętro, 

dział komercyjno - organizacyjny, tel. 42-69-63, 61-53-43, 61-45-35, 
22-58-14; fax 42-72-65.

Sklep jubilerski

SKUPUJE I  SPRZEDAJE 
wyroby jubilerskie, skupuje 

złoto, platynę, ordery Lenina, 
pallad, srebro techniczne. 

Rozliczamy się od razu! 
Zwracać się: Naugarduko 

30, Yilnius, teL 26-15-56.
(Zam. 882)

P R ZYJM U JE M Y R E K LAM Ę 
od polskich, litewsko-polskich 

firm  w celu wydania katalogu-in- 
formatora po polsku. Tel. 61-11- 
05 od 10.00 do 17.00.

(Zam, 918)

SZUKAM  
do wynajęcia jednopokojowe­

go mieszkania; Vilnius, tel. 61-18- 
“82.

(Zam . 915)

Wyrazy głębokiego współ­
czucia Mieczysławowi DOW- 
GLALLE z powoda zgonu uko­
chanej M atki składa grono 
nauczycieli szkoły średniej w 
Mejszagole.

O B S Ł U G A  W E S E L 
Proponu jem y usługi muzy­

kantów, fotografów, gospodyń, sa­
mochody.

Yilnius, tel. 64-23-32.
(Zam. 832)

K U P U JE M Y  
I S P R ZED A JEM Y 

W A L U T Ę  
codziennie od godz. 9.00 do 

20.00.

Yilnius, Yrublevskio 2, obok 
pi. Katedralnego, tel. 22-7017.

(Zam. 807)

Składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia nauczycielce 
Janinie PODWIŃSKIEJ z powo­
da zgonu brata.

G rono pedagogiczne szkoły 
im. I. J .  Kraszewskiego

Pracownicy, uczniowie i ro­
dzice Wesołówsldej Szkoły Pod­
stawowej w rejonie wileńsldm są 
pogrążeni w głębokim smutku z 
powodu nagłego zgonu nauczy­
ciela

Alfonsa GRYGALIUNASA 
i  wyrażają szczere współ­

czucie rodzinie.

SKUPUJEMY ZkOTO, PLATYNĘ 
ROZLICZAMY SIĘ OD RAZU!

Pracujemy każdy dzień od godz. 9 do 20. 
Vrublęvskio 2, -kolo placu Katedralnego, 

Vilnius, tel. 22 7017

W  TR Y B IE  PILNYM 
pomagamy w załatwianiu do­

kumentów do Rosji, Holandii (Ut­
recht).

Korzystne podróże komercyj­
ne w  soboty na trasie: W ilno —  
Warszawa —  Moskwa — Wilno. Ą 

Licencja nr 000011.
Vilnios, teL 61-31-42, 61-31-

06.
(Zam. 819) m

KALENDARIUM
* Piątek (23JX) jest 266 dniem 

1994 r. Do końca roku 99 dni.
* Znak Zodiaku —  Waga.
'* Imieniny: Bogusława, Tekli. J
* Wschód Słońca —  7.06, zachód 

—  19.17.
Długość dnia — 12 godz. 11 min.

litewska Służba Hydrometeal 
ro log ic zn a  p rzew idu je  na 23 
września zachmurzenie z prze­
jaśnieniami, bez opadów, wiatr za­
chodni, umiarkowany. Tem pera! 
tura 16-18 stopni ciepła.

W  ciągu następnych dwóch dni 
bez opadów. Temperatura w  nocy 
6-11, w  dzień 15-20 stopni c iepłajj
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